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Upadek gabinetu p. Śliwińskiego,
Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek o godzinie 

6 30 wieczorem ©głoszono rezultat imiennego 

głcfeo-Aimia nad wnioskiem, jak i w  ciągu po­
siedzenia zgłosiła Chrześcijańska Demokracja* 
o wyrażenie yotiun nieufności gabinetów. Ar­
tura Śliwińskiego. Za wnioskiem oświadczyło 

Zif 201 głosów, przeciw 195, 6 wstrzymało się 

•d glosowania. Rezultat frn przyjęto w zupeł- 
nem milczeniu. W  tej chwili ławy młnisterjatae 

zapełnione przes cały ciąg dyskusji, opróżujly

*K
Natychmia st po głosowaniu premier Śliwiń­

ski usuną* się do gabinetu prozy djahwgo celem 

wygotowania prośby o dymisję, którą doręczo­

no joszsze w  ciągu piątkowego wieszoru Bel­

wederowi.

Piłsudski podpisał
Warszawa. PAT. Prezydent ministrów Śli­

wiński przesiał Naczelnikowi Państwa pismo 

• “stępujące:

Ou Pana Naczelnika Państwa.
Wobec uchwalenia przez Sejjm ustawodawczy 

”  dniu dzisiejszym votum nieufności, iroszę 
Pana Naczelnika Państwa o udzielenie dyrnwii 

“ temu gabinetowi.
Prez. min. Śliwiński.

W odpow led/.i mł powyższe piano Naczelnil. 
Państwa wystosował następujące pismo:

5,Do Pana Arutra Śliwińskiego prezydenta 

ministrów.
Przychylając się do przedstawionej rui proś- 

*>y, zwak*iam Pana z urzędu prezydenta mini­
strów *  całym gabinetem.

Równocześnie poruczum panu oraz wszyst­
kim ustępującym ministrom dalsze kierowni­
ctwu spraw państwowych, aż do chwili powo­
li nia nowego rząrtu. ^

Nacz. Państwa J. Piłsudski.
Pre*. mru. Artur Śliwiński;

Ce poprzedziło djmisys?
Przebieg posiedzenia piątkowego Sejmu.

Warszawa. (Tclef. wł.). P iątkowe, obrady 
•zby, podobnie jak  obrady dnia poprzedniego, 
przepojone by ły  namiętnościami. Rzecz ebars -

®ryetyczna, że lew ica z premedytaeyą urzą- 
wrzawę w  celu uniemożliwienia obrad.

Mowa Pos. lJąoskiego,; b, kandydata na mi-'
jjt ®Praw zagranicznych, apoteozowała po- 

J ę -Naczelnika Pum twa i W itosa jako pre-
, eia 5 była nasycona stekiem inwektyw  pod

eS(:m strójinictw narodowych, Zdumienie 
obecnych, gdy słyszeli, jak człowiek, 

_ ry sam w Lublinie wydawał portrety Ste-
ana Habsburga, jako króia polskiego, miaf

czelność zarzucać obozowi narodowemu, że 
dic nie przyczynił się do odzyskania niepodle­
głości ] ie  armię Hallera utworzono do walki
* Piłsudskim (!).

Zdumienie ogarniam, jak  człowiek, który 
Podpisał traktat tajny z Futlurą, mógł rzucać 

Aę na obóz narodowy 7 zarzutami, że nie do­
puszczał . on do zawarcia pokoju i podsycał 
•spiracye mili .ary styczne, m bsłd  chciał grać 
aa nerwach, podobnie jak, swego czasu, w  tra­
c i e  reformy rolnej. Spekulował, że uda mu śię 
rafić do przekonań włościan obozu narodo- 

* ° g o  1 pozyskać w  ten suosón dla lewicy kil- 
adziesiąt głosów. Jednak sztuka mu się nie 

udała, owszem spotkał się z ostrym protestem. 
Mowa ta dała więc wdzięczne pole posłowi 
’ y feowi do odparcia tych wszystkich zarzu- 

t e i  BPraw il bardzo dzielnie. —  
ł*. przedewszystkiem, że zwycięstwo

dzielnościa mnb0 lS 3ew ick4  nale*y  przypisać nie

t * ? •
odsłaniały i m alował/1 L A e£°,. Prae™f,wlcnia
eyalistów i f  £

■Mławskiego W tonie b a t * o  spo-
kojnym- a w podoba,™  Je i „ 4 ,
ks. Starkiewicz, odpierający zarzuty, wym ie­
rzone pod adresem duchowieństwa. ’ 

Rozpoczęła się n? dobre awantura, zorgani- 
*owana przez lewicę, a mająca na celu spi ,Wo.. 
kowanie jakiegokolwiek zajścia, byle tylko nie 
dopuścić do głosowania, luh przynajmniej gło­
sowanie odroczyć. A jeśliby się i to nie udało, 
*0 bodaj przeciągnąć posiedzenie i  przeciwni­
ków zmęczyć fizycznie.

Stronnictwa jednak umiarkowane zoryento- 
Wały się rychło w sytuacył i milczeniem spara- 

iow ały te zamiary lewicy.
A lateia. mi.no wszystko, o godz. 6-lej przy- 

* °  do glosowania imiennego przez wrwoly-
* dn'o z listy.«_* *  ,

ślip ’^ 'jk a w : '3 s*1? doży ło , jak to podkre- 
Jtotto1' ”- ' U  ̂ w<£Prai l  na czwartkowem, ja- 

i na piątkowcin posiedzeniu Sejmu sam

rząd, ani lewica nie miały odwagi postawić 
wniosku o wyrażenie zaufania ra.ądowi. Do­
piero musiał wyjść wniosek negatywny ze 
strony grup przeciwnych Śliwińskiemu. Niesły­
chanie.'jest to znamiennem, że nawet najbliżsi 
jego przyjaciele nie chcieli otwarcie wyrazić 
mu zaufania.

Za owym wnioskiem pos. Czeraiewskiego, 
wyrażającym brak zaufania dla rządu, głoso­
wały: Chrzęść. Dem okracja, Związek lndowo- 
ns rodowy, K lub Pracy Konst., Zjednoczenie 
mieszcz., Zjednoczenie ludowe, Narod -chrzcść. 
Stronnictwo łud., Klub katol.-ludowy.

Do przeciwnego obozu przyłączyły sic g łos j 
żydów  i Niemców. Marszałek Sejmu nie głoso­
wa!. T rzy  głosy oddano pusto posłów: Najdera, 
Red era i  Ś winiarskicgo.

Rezultat głosowania przyjęła Izba w  milcze­
nia. Marszałek przystąpił do porządku dzien­
nego, a mianowicie dó trzeciego czytania or- 
dynacyi wyborczej.

Po  referacie pos. Grzędzielskiego obrady ut­
knęły i  odroczono je do wtorku.

Zaraz po ogłoszeniu wyniku głosowania 
p. Śliwiński telefonicznie poleci! r.j gotowanie 

prośby o dymisje, którą doięczono Bdwede 

irowi o godz. 8-mej. Djmisya została przyjęta, 
z  powierzeniem prowadzenia tymczasowego 

agend mńusteryalnych. '
Naczelnik kanedaryi Naczelnika Państwa 

Uwiadomił go  o dymisji 1 z jego  polecenia wrę 
czyi p. marszałkowi kopię w lan ia  p, Śliwiń­
skiego z odpowiedzią Nacz. Państwa.

■ Zaraz po posiedzeniu odbyły się narady posz­
czególnych klubów. Socjaliści tylko detuonstra 

cyjnie rozjechali sit, nie wyłąttta&o i leaderów. 
Ludowcy naradzali eię nad Cioszą taktyką — 

jednocześnie ?, N. P. Rćsm.

Stronnictwa, Które głosowrly pcrz&ciw wł?łe- 
leniu zaniaui^ iwądowi uąiadzały się. nad poło- 
żenić,u i zlSiwidowameB. przesilenia, ‘postano­

wiono sswróck *ię do iniiych klubów z  propo 
*ycja utworzenia rządu komprondsowego.

Obradujący równocześnie klub N. P. R. sa- 
.yicsił w  czynnościach klubowych posłów Na- 
uera,- Rcdera, świniarskiego 5 Zagórsl iego za 
przekroczenie regulaminu ' klubowego przez 

uchylenie swych głasów, a sprawę dalszego ich 
należenia do klubu przekazał radzie naczelnej 
kłubu.
* i  'l ';

Panowało zaciekawienie, czy Navxejnik Pań­
stwa, wobec przyjęcia dymisji, wy6tąpi % ini­
cjatywą w sformułowaniu nowego rządu. 0  go­
dzinie 10 wieczorem pojawił się w  sejmie po 

raz wtóry p. Car z pismem odręcznem Naczel. 

Państwa, w którym  tenże zapytuje Sejm 
czy życzy sofcie wziąć inicjatywę w swe ręce. 
Wobec spóźnionej już pory nie można było je- 
dAak porozumieć s‘ę z klubami, lecz odłożono 
to do soboty. _

O jakichkolwiek, kandydaturach trudno dziś 
mówić, a  wszolkio kombinacje są na razie do- 
wolnomi tylko pogłoskam i

Nie -powio-dła się zatem próba wprowadze­
nia u nas rządów lewicowo-żydowsko-nie- 
mi&ckioh. podjęta przez Belweder. Obecnie 
zadaniem sfcroiinicbw prawicy i prawego cen­
trum winno być utworzenie nowego rządu 
i to o ile możności bezpartyjnego, złoco­
nego z tęgich fachowców, nie prowokujące­
go żadnej partyi. Oała uświadomiona poli­
tycznie część narodu poprze Sejm w  tych 
wysiłkach. Wówczas bodzie dopiero sejmo­
we zwycięstwo zupełne i uspokojenie kraju 
dokonane, gdy p. Śliwiński szybko otrzyma 
następco w urzędzie. I  tylko szybkie zlikwi- 
dc wanie przesilenia odejmie Belwederowi 
och./tę do narzucenia państwu nowej Mo- 
raezWszezyzny.

Pretorianie na szańcach.
P. A. T. przjmosi nam niezwykle obszerne 

streszczenie dzisiejszych mów sejmowych pp- 
Barlickiego (P. P. ś.) i  Jana 'Dębskiego (P. S. 
L .) Obie m owy miały na celu obronę osobistej 
polityki Piłsudskiego i zwalenie w iny za wszel­
kie niepowodzenia Polski na Znienawidzoną 
prawicę, P. Barlicki wyw iązał sio ze swego 
zadania z dużym tupotem, ale jeszcze z pe­
wnym taktem mowa jego  zawkrała tylko ta- 

ie -ogólniki, jak np.: ,,Wasza przeszłość to je ­
na z najekirimiejszych kart narodu polskie- 

S °  j ),przj'cho<l'zicie na Sejm z wnioskami, któ­
re kc«z|owąć będą kraj m iliardy", „marzycie 
o niewól- »udu“  „gw ałc ic ie  każdą uchwałę 
Sejmu i t. d. N ic w tych oskarżeniach niema 
ani nowego ani zajmującego.

Ciekawiej mówił b. podsekretarz stanu w  
M. S. Z. Jan D ą b s k i .  Jeao mowa była nio-

swykle zuchwałą próbą przedstawiania hŁ»to- 
ryi octetnidi las PoisM jako okresu, w Któ­
rym Plłsnd&ki dokonał ogromne mnóstwo ge­
nialnych czynów i ooniósł niesłychaną ilość 
druzgocących zwycięstw, podczas gdy wszyst­
kie nlepowioirlzonia ma.mjr do zawdzięczenia je­
dynie W Kjfgcati Piłsudskiego. TruduC oczywiście 
h,ać na seryo żegc_ . lytkiego i niedouczrmego 
demagoga, gdv bawi się w dyplomaty jedna* 
dla zilustrowasia n.atody, jaką posługują się 
obrońcy Piłsudskiego, zacytujemy, kilka ustę­
pów z jego mewy.

A  zatem „Pńawiuai walczy z Piłsudskim 1 
demokracją1*. Prawicy powiem „suk w oku 
jest człowiek, który... Polskę z niewoli wy pro­
wadził” 1 A  my sądsdliśaęr w  naszej naiwności, 
że jeszcze jacyś tam ftancuzi, Amerykanie i 
t. p. stworzyli swemi zwycięstwami ów stan 
rzeczy w. okresip, w  któ-ym j(»t  miejsce na 
niepodległą Polskę I  ^dziliśmy, ż© gdyby się 
idee Piłsudskiego z r 1914 spelrily, to deptałby 
nas dzisiaj but niemiecki.

„Wojska f»!skie przy pomocy wojsk,, które 
były dc dyspozycji —  mów p. Dębski,—  wy­
pędziły Moskali z kraju!!-.. Zdumiewające od- 
]-7 yde! Histarycy b<>dą. zatem m-usied laury 
Ilind&nbiugowi przyznali'1, złożyć na głowę 
łdłsudsLńgo, który w łatach ly i4— 17 pobił 
Niemców przy pomocy, kilku midoznaczących 
oddziałów niemieeLicb i austryjackich...

„Wojska polskie wypędziły porom Niemców1* 
(.•czywiście Łrkt, io Niemcy zostali pobici 

przez Aliantów, nie istnieje dłr p. Dębski* go, 
Idóry zasługi koalicji - dla utworzenia. Polski 
nie uznaje.

A  praci-ca? Ta ni a «tez!ji*J'a j»rawica „para­
liżowała powstania jal. na Gómym Śląsku i w  
Poznaniu** (tj. tam, gdzie powstanie w y  d a ­
ne i przepuow.-idzosie były be* udziału Belwe­
deru). Do osw.ofomkzeEia Peanan-duogo ni- wy­
siał Piłsudsld ani jednego karabinu, ani jedne­
go źolniena.

Wspomina dalej p. Dębski:
„Pokój rozbił eię na wiosnę 1920 r. o Ro- 

ryu-iw. Prezydentem był wówczas Skulski.
P. Skulski: Gzy pan to mówi w  porozumi-> 

rhi z naczeliłildem .paaWtwa? Niech mnie pan 
nio ciągnie za język, bo kiedy ja  powiem...

-l j -Łj„j.ygv5vai się i oświadczył
pokornie, żo ehee tylko stwiardzić, iż rokowa- 
nia borysowsltie eczJ iły eię ża prezydentury 
p. Skulskiego’*. ,

Nie. d-edał jednak obrońca Belwedeni, Se 
ministrem spraw zagranicznyich był wówczas 
p. Patek wypełniający ślepo wole Pifcudskie- 
tgo i że wiceministrem, który razem ż Fatkicm 
pracował nad niedopuszczeniem do układów z 
bolszewikami w Borysowie, był... p. Jan Dąb- 
Sld. Oczywiście j  -p. Skulski ówczesny premier 
ponosi cześć winy za rozbicie Borysown Htoii 
wina. jegó" polega w iem, że nie sprzeciw ił rfę 
męsko i ndvvałE:c wojennym ,apałom K z& s. 
Państwa i tajnym jogo kontraktom z Petlurą.

Układ w Spaa.
Zacytował następnie p. Dąbski (po raz pimw- 

sry) Oficialny tekst glomiego układu, imd/sa- 
n T J . prze; premiera W1 Grabs'.iego dnia 19 U- 
pes 1920 r. w Spaa, Hotel Br-tank.

Oto jeao brzmienie!
Itząd polski zgaaza się: 1) podpisać rozejm i 

wojska p o l s k i e  cofnąć i zatrzymać na linii u- 
staloncj przez konferencję 8 grudnia 1919. tj. 
na taw. linji Curzona, jako granicy tymczaso­
wej, wojska zaś sowieckie zatrzymają się o 50 
Idiom' f/ów na wschód ud +ej linii, joetnak 
Wilno beiizie uaiycbmiast oddsoe Bitwie. Co 
do Galicji wschodniej, wojska zatrzymają się 
na linji, do której B N *  w dniu rozejmu, p >  
ozein będą cofnię-e o -i-d kilometrów., 2), m-użli- 
wie wcześiue będ/io zwołaną do Lumiynu kon- 
feiencja, na której mają się znaleźć delegaci 
Tolski, Rosji, Litwy, iVuui<lji i Łotwy, która 
ma dojyrowadzić do stałego pokoju nnędzy Ro- 
sją a jej sąsiadami. Przedstawiciele wschodniej 
óalicyi hędą wezwani du Londynu i swe spra­
wy wyłożą przed konferencją. 3) Rzać polski 
obowiązuje się przyjąć decyzję rady najwyższe; 
odnośnie do granic litc-wskicu, a w przyszłości 
do wianie Galicji wschodniej, w kwestji cie­
szyńskiej i co' do traktatu między Be!gją(?), a 

Polską. '
Biorąc pod uwagę zgodę Polski na to, rząd 

Wielkmi Brytanji zrobił na t ychmiast, od nowie- 
clme propozycje Rosji, a gdyby wojska sowie- 
ckio odmówiły rozumu i przekroczyły linję 
wyżej wymienioną, sprzymierzeni zapewniają 
Polsce całą pomoc, specjalnie w materjale w o­
jennym, o ilo to możliwe, przyjmując pod uwa­
gę własne wyczerpanie i ciężkie zobowiązania 
ittóre na nich ciążą, co umożliwi narodowi pol- 
ikiemu obronę swej niepodległości 1 naródcwe- 
go istnienia**.

Słusznie zawołał po odczytaniu tego doku 
men tu poseł ks. Maciejewiez:

„Kto posiał Grabskiego do Spaa?“
Wiadomo przecież, żo W ł. Grabskiego wy­

słał do Spaa Piłsudski, który wobec straszne­
go odwrotu z pod Kijowa i dalszych klęsk 
polskich stracił zupełnie- głowę. Nie chcąc w  
chwili pogromu proponować bolszewikom bez­
pośrednio pokoju, prosił p. Grabskiego, by ten 
przy pomocy Aliantów nzyskal lepsze v> amn • 
ki Dokoiowe od Sowietów...

Wiadomo, żc n a r ó d  s a m,  ująwszy w swe 
ręce losy oaństwa, zw yciężył w  sierpniu bol­
szewików nad W isła, & Sejm prz kreślił caią 
politykę wschodnią Piłsudskiego. Odpowiedzial­
ność za Spaa, Borysów i Kijów obciążą iednak 
głównie Nacz*-lnma Państwa. Prasa była 'Wów- 
ezar przc-z defenzywy kapowana, a większość 
Sejmu nwic^zyła w  „geaiiusz** wojenny i mi­
litarny Piłsudskiego. T o  umożlhrRo Pilsudskic- 
nm utrącenie rokw/oń w Borysowie i pochód 
aa Kijów, a następstwom tego  ryzykanctwa 
było ^>aa...

Cały „Tuzum polityczny** p. Dąłeki.-go cfks- 
zał sic w  następnych w i > pdaeh. g d y  mówił 
-o połrtyco Skirmunta:. ,

„iść urzed fonur m iędzynarodowe i  nie 
damaguń się . zatwierdzenia tralitatu ryskie­
go, ale ty lko  uregulowania granic wschod­
nich —  to  był błąd**.
P. Dąbiskr nio w ie widocznie-, Se’ tiraktatu ry­

skiego nilrt nie ma prawa zatwierdzać poza 
ikabką j Rosyą, gdyż j&steśmy państwem su- 
we^-ennem. Jedynie w  sprawie naszych granic 
wschodnich jesteśmy na podstawie traktatu 
wersalskiego zależni od decyzyi Sprzymierzo­
nych.

Prawica zawiniła dalej, że w  Gdańsku u«ta- 
nowiono Rade portową,.,że Rosya (prowadząca 
z  naani wojnę), odstąpiła W im o J itw io .w  lip- 
cu r. 1920 że N iem cy zawarli z Rosyą trak 
tac w  Rapąllo. i t. d. Bzduratwa te są rozbra­
jające.

Wkofńeu zwrócił się P- Dąbski óo Marszałka 
T . ąnrpczyńskiego z impertynencką uwagą, żc 
on, Marszałek, nie joomaga im ludowcom, „po- 
stewić Sejm na w yżyn ie europejskiej** —  i  wy.-’ 
Ti ił mu wotum nieufności imieniem lew icy.
. Słusznie na to  zatńzażył Marszałek:

„Szanowny mowrca krytykow ał m oje po- 
Bzępcrr,anie, występując przeciw zwyczajom, 
przyjętym  w innych parlamemach. Zapo­
mniał on o tera, że mamy nierówne szanse, 
że polem izował nie mogę**.
P. Darek, zakończył —  jai: każdy lichy de­

m agog —  grozoąs
„Jeżeli -wybuchną płomienie (1), ogarną wa.- 

sze, nie nasze głowv*‘ .
W  obronie P ił udskiego wystąpk j^ezęze 

trzeci preiOTyamn, p. H i p o i  i t Ś ł  i w iń »*.k .i 
z grupy Stasińskiego. Ton nazwał pp.. Daszyii- 
ełJogo- i  W itosa ,^-omant>kami polskiiiii’*, P5ł- 
slilskjegu „persouifiuacyą du-mokratyzanu*- i  za­
kończył tera, że „to. co jest istotną wartością 
narodu, zowiesny dziś Piłs.udczyzną-*.

Odpowiedź deiiiagogom.
Odpowiadali, tym  demagogom pp. Gayk i ks. 

Lutosławski. Ten ostatni zakończył słowami: 
„Rządow i stawiamy tylko jedno życzenie, aby 
nie był rządom prov, okująeyin opór połowy tej 
Izby. Takiego jrżądu nie zniesiemy. Wymagania 
nasjre eą • następujące: Chcemy rządu bezst-ou 
nogo, który byłby istotnym strażnikiem skarbu, 
dzielnym administratorem, rządu, który nie bę­
dzie służył polityci partyjnej a będzie kierował 
polityką pokojową, opartą na sojuszach z na­
szymi sprzymierzeńcami. N iczego więcej nie 
żądamy. A le  tego minimum wym agań rząd p. 
Śliwińskiego nie gwarantuje**.

OktHnik przedwjtaray. <
Warszawa. P. A . T . W  związku z odbywa­

jącą się walką polityczną między grupami 
i partyami, a co za- tom idzie i podnieceniem 
ludności wobec zbliżającego eię okresu przed 
wyborczego, p. minister spraw wewnętrznych 
przesłał dnia 6 b. m. do wszystkich panów 
wojewodów, delegat a rządu w  Wilnie, komi­
sarza rządu na miasto król. W arszatvę, okólnik 
treści następującej:

„W ładze administracyjne, odpowiedzialne za 
całokształt bezpieczeństwa kraju winny do­
kładać starań, aby życie publiczne miafrti prze­
bieg normalny i snokoiny. Wolność agitacyi 
winna być zabezpieczona dła wszystkich stron­
nictw, ugrupowań i  jednostek, stojących na 
gruncie państwowości -polskim. W ładze admi­
nistracyjne nie mogą pod żadnym pozorem 
stawiać przeszkód działalności agitacyjnej,
0 ile rozw ija sic ona w  granicach prawda. P o ­
gwałcenie przepisów prawa ścigane ma być 
w  drodze sądowej.

Postępowanie zaś w ładz administracyjnych 
powinno być takie, aby pośród ludności nie 
mogła powstać wątpliwość co do ściśle obje- 
ktywnego stanowiska organów administracja
1 ich niezależności od wszelkich partyj politycz­
nych. Ludność winna odczuwać na każdym 
kroku jednakowy stosunek władz do wszyst 
kich stronnictw, stojących na gruncie państwo­
wości polskiej. K ie  wolno dopuszczać na zgro­
madzeniach do czynów zmierzających do zakłó­
cenia spokoju publicznego albo bezpieczeństwa 
zgromadzonj cli osób. Oczywiście nie mogą 
władze w  podobnych wypadkach wglądać 
w  treść obrad, albo tamować ujawniającą się 
na zebraniu opozycyę. Zgromadzenia, których 
przebieg wydaje się sprzecznym z wymogami 
porządku politycznego, muszą ulec rozwiązaniu, 
jednakże rozwiązanie zgromadzenia publiczne­
go należy uważać iako środek nadzwyczajny

i ostateczny i zastosować tylko w tym wy­
padku, gdy inne środki zastosowane w poro­
zumieniu z prezydyum zgromadzenia nie do- 
prowadziły do celu“

Pos. Dąba! skazany na B lat.
Warszawa. (Telef. wł.) W  p 'ntęfe o północy 

zapadł wyroku w procesie jsirs. Tomasza Dą- 
bala, skazujący go nt 6 lut więzienia za pro­
pagandę antypaństwową.

Urzędowy tm n M  r  z a jśdaeh
Ogłoszony świeżo komunikat urzędów t- 

aąjśeiacł: wih ńskich z 2 bin. podaje'parę-szcze­
gółów sprze -.anych z ogłoszonómi gdziuindzktj 
sprawoz;izniami. Komunikat ten stwierdza o--ze 
dcwsżystkiem, to cofnięcie wr.wołeni* na dal­
sze odczyty p. .Takwy Chamca spowod rwanó 
zostało tem, i dwa pierwsze odczyty o .ży­
dach w  Polsce" zawierały ustępy wysoce rie- 
stosowne(?!). Następnie komunikat podaje, że 
wćród z.gromadzonoj ]>rzed salą odczytową pu­
bliczności zaczęli jacyś .agitatorzy. Spgnacy  
dla ceiów" rauankowych wywołać rozruchy —  
rozSiewać prowokacyjne pogłoski w Mzr/tt-acie 
czego przyszło do wystąpień przeciw poTejL 
Nie Btwisrdzono dotychczas jakoby policja 
strzelała do tłumu, dalsze, więc dopiero ilodms- 
dzonia będą m>.gly wyjaśnić od czyich s*;za- 
łow jodli dwaj zabici. Tłum obiegający gmach 
V. komisarjatu i domagający się wydaj a ko­
misarza rozproszony został b*j; użycia brr,ni.

Dochodzen e stwierdziło posągom poturhoe.a- 
nie i poranienie ir dmiu 2 lin ca br. przez łtu io  
występnych jednostek 3tn obywateli *
uńasta V;/lina, którzy odujeśatiaifejiąisze lub w*<v. 
kSze obrażenia oipiesuo. Jbfabf* stw lord soi Ją 
obecności wśród f-mr.dw iKdew.ołrlizowąnj eh, 
a nawet czynnych wójskowyeh, władze policyj­
ne zażądały od władz wo.jskow ych wysi -nia 
patroli x przydzieleni? oddziałów asystencyj- 
ńyob.

O godzinie. 9 nartąniło uspokojenie. Następne 
go dnia. tj. 8 lipca z wyjątkiem Diełicźnycb 
sfcunień pubłicznośli, zaburzeni® porządku nie 
było. W  celu jaknajdofcladnie}* *g<. stw«udvw- 
nia -c l Dwani' się po le j w  czasie zajść wła 
ć.ze wdmliystracyine zarządziły7 ścssłt dochodzę 
ma, w celu zaś uniemożliwienia ewentnrćnych: 
usiłowań zaburzenia jiorządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, zastosowały jak nrienergicz- 
niejsze środki i be lą zwakea eły z całą be*, 
względnością wszelka akcję w  tvm k:ei-vmku, 
wstępnych elementów*

NO W E UGRUPO W ANIE  ZACH O W AW CZE  
W  W ILNIE .

Wilno. PAT. Z inicjatywy, kilku polityków, 
między innymi dra Dębo.yśkiego, Aleksandra 
Mejsztowicza, hr. Marjana- ® c : a  i prof ZdziO 
chamskiego, powstało w  Wilnie ugrupowanie 
zachowawcze, które wchodzi do Stronnictwa 
prawicy ludowej, jako autonomiczna grupa.

500 T\ Sk DOLSKICH KEH ATR YANT0 W  
Z ROSYI.

Warszawa. (A. W .) Ouogdaj odbyło pó«» 
siedzenie państwowej Rady repati ..acyjnej,. nai 
którem prezes polsiuoj ddegaayi rep>atryacyj-| 
nê  zaznaczył, że dotychczas z Rosyi wrociu* 
około 590.000 obyw-atcL polskich, a wrócić utw 
jeszcze około ti37.00o

POLSKO AfJgTP.YJACKr TR AK TAT  HANOfZ
Wiedeń. PAT . „Neues Wiener Acht U lu  

Flatt” donosi żo dnia 6-go czerwca b. r. od­
była deegacja austrjacka i polska swoje osła. 
tnie posiedzera w sprawie traktatu handlowe- 
go. Rokowania uoprow jdziły do  sfonnuio .va« 
nia projektu traktatu. Traktat handlowy opar^ 
ty na zasadzie największego uprzywJeja- v 
wama. Austrja będzie tedy miała prawo do 
TOzystkicb tych udogodnień celnych, jakie, 
przyznano Francji. Co da kilka mniej ważnych 
artykułów, zrzekła się Austrja prawa najwię­
kszego uprzywilejowania. N a  żądanie uele-gacji 
polskiej włączono do traktatu klauzulę doty­
czącą nostryfikacji towarzystw. W  mysi -ogo 
artykułu będą austrjaekie towarzyBtr-a, które 
mają swoje przedsiębiorstwa, w  Poiserg w  razie 
jeżeli przeniosą swoją siedzibę do Polski. » -  
wolnione od podatków i Jężarów. złączonych, 
z przeniesieniem i z likwidacją

SZEŚĆ OKRĘTÓW AMERYK. D LA  P0I.SK L *
Waszyngton. P. A . T. Senator iTance w n iM  

projekt ustawy, upoważniającej do odsiąpienia 
Polscj- sześciu okrętów amerykańskich, z któ- 
rycł korzystania zabrania Ameryce kenweneya 
waszyngtońska.

V 'Y R o K  ŚMIERCI N A  11 DUCHOWNYCH' 
W  ROSYI.

Moskwa. P. A. T . W  procesie przeciwko du­
chowieństwu petersburakiemu 11-tu podsą- 
dnych skazanych zostało na śmierć, w  tej licz­
bie metropolita Benjamin, biskup Benedykt 
i archiaiandryta Sergiusz. Pięćdziesięciu trzech! 
podsądnych skazano na więzienie, dwudziestu,, 
dwóch unie? roniono.
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Zarzuty -postawiono chadecji** przez p. Cza? 
pińskiego w artykułach Naprzodu p. t. „Ks. 
Adamski i tego partja'* dadzą idę sprowadzić 
do dwóch głównie pzuiktów jej programu: sto­
sunku do Kościoła ! do demokracji, Pierwsze­
mu t aieb chcemy poświęcić niniejszy artykuł.

Rozsierdził się (>an siiwe-ren na CU. D. o to, 
i i  aa nwtwń kongresach, w swych urzędowych 
emtncyacjach podkreśla swoją wierność dla 
Kościoła kato!., nie może strawić tego. czego 
się ks. Adamski domaga od katolickiego stronr 
nkrtwa. by mianowicie „stojąc na podstawie 
nauki katolickiej uważało zasady Kościoła za 
fundament i punkt wyjścia swej działalności.*’ 
Skutkiem tokiego postawienia rzeczy, lęka się 
p. Czap.. Se Ch. D. znalazłszy się w  obce kon­
fliktu między „interesem Państwa i Narodu11 a 
interesem Kościoła, pójdzie po linji postu'atów 
oh tal ni ego wbrew Narodowi.

Co więcej, p. Czap., w- trwodze o „interes 
Narodu'1 lęka się chadecji więcej, niż innych 
etroiupctw. okazuje fawory nawet na ro i. de­
mokracji, której kadzi chylą  p'o raz pierwszy 
w odrodzonej Polsce, bo przytaczając słona 
ks. Adamskiego, że u N. D. „przeważa myśl 
Racjonalistyczna1, dodaje od siebie p. Czap. ob­
jaśnienie nawiasowe: „to  znaczy interes Pań­
stwa i Narodu polskiego11. (Mam skromne za­
pytanie także nawhhtem: kiedyż się ta prze­
waga interesu narodowego zaznaczyła, czy 
przypadkiem nie przy sprawie wileńskiej, kie­
dy p. Czap. głosował przeciw N. D.?).

Lęka się Wittem p. Czap., żo Ch. D. pójdzie 
po Jinji aatynarodowej! Chyba nie pan Czap. 
I»ęd?’e dawał lekcje patn jotyzm u; jego  kieru­
nek polityczny w tym  wypadku nie może być 

- ładnym wzorom. A le  chodzi o zasadę posta­
wioną przez. ks. Adamskiego! dla niouprzedzo- 
nego czytelnika przedstawia się dość jasno: 
nzunj.-tiiy moralność taką, jakiej uczy Kościół; 
w o je j prawideł chcemy rozsądzać spory 
1 a rządza ć życie. On daje nam przez swą teo­
rię etyki  zasadę ogólną, ostateczną, która przy 
każdym konflikcie dwóch interesów wskażb 
drogę ; wyjście. Czy p. Czap. zaprzeczy potrze­
bę takiej jednej, najwyższej zasady? Wszak 
nawet w  sporze^owstałym  na tle życia narodo 
wego musi być jakaś wyższa idea, jakby sń- 
pc.:arbiter, przed której trybunał można po­
ciągnąć każdego człowieka i każdy konflikt!' 
Wś/.ak sam, jako socjalista, w  daleko jaskraw­
szy sposób głosi tę myśl w  haśle o powszech- 
Bem braterstwie. Ty lko, że my tę jedyną za­
sado widzimy w nauce -Chrystusa wykładanej 
przez Kościół, on zaś w jakiejś mglistej etyce 
społecznej, nakręconej do potrzeb socjalizmu!

Te zaś obawy, które się wysuwa o możliwym 
konflikcie interesów narodu i religjiż już dziś 
chyba jego tylko przerażają. Ludzkość już dość 
dawno, a ostatnio po światowej wojnie pojęła, 
Że -wyrównawcza' polityka państwowa musi ®- 
Wzgiędniać prawa wszystkich narodów do ży ­
cia i że brać pod uwagę jodynie bolączki je ­
dnego społeczeństwa, znaczy t jle , co krzywdzić 
drugie. Wszystkie zjazdy dyplomatów os-tatnieb 
lat są wynikiem tego właśnie zrozumienia. 1 
niema rozumnego człowieka, któryby zasadę 
takiego stawiania sporów odrzucał; nawet nar 
rodowa demokracja porzuciła stanowisko ego­
izmu narodowego. Dlatego p. Czap. musiał się 
złamać i zaprzeczyć ideologji własnej, by sta­
nąć aa tak skrajnie szowinlstycmem stanowi­
sku.

N ie koniec i na tern. P. Czapiński boi się 
p o l i t y k i  W a t y k a n u ,  hierarchii kicrykal 
nej. Jak ongś umierający Stendliał drżał przed 
jawiącemi mu się postaciami jezu itów  i  papi- 
stów,—podobną histerją dotknięty jest p. Czap. 
Drży przed ręką „czarnej sotni1*, ciemnemi si­
łami klerykalizmu w  polityce, upiorami poli­
tyków  watykańskich. N ie! Stanowczo za pó­
źno wybrał się p. Czap. z tego rodzaju oba­
wami. Jeszcze przed 50 laty, jeszcze za  czasów 
naszego pozytywizmu, byli tacy, co* się dali 
brać na kawał w  ten sposób. Dziś nieco Ina­
czej patrzą.jfiię ludzie i u nas na rolę W aiyka- 
nu w  polityce. Właśnie h‘storja w ojny świato­
w e j wyśw ietliła ją i na zawsze chyba ustaliła. 
Stolica apostolska pozbawiona państwa suwe­
rennego sprawuje najwyższą władzę ty lko w 
sferze spraw religijno-moralnych i d e  jest prze 
sadą, co pisał paryski, uJtraliberalny ..Temps*’ 
po kongresie eucharystycznym, że na tem wła­
śnie polu je j powaga i wztbsła i jest najwyż­
sza w  świecie. Polityka jest dla niej zasadni­
czo dalekar o ile nie potrąca o moralność in­
dywidualną, czy społeoznąs W szelki wpływ  dy­
plomacji watykańskiej w  dziedzinie poza reli­
gijnej spotyka się w  kołach katolickich za ­
pewne z poszanowaniem, a le  i  z należną kffy- 
tyką. Ot choćby słynne odezwanie się przy­
wódcy centrum niemieckiego Windhoreta, gdy  
mu udzielano pewnych wskazówek z Rzymu: 
„w iarę bierzemy z Rzymu, politykę jednak ro ­
bimy u siebie**. Zapewne i p. c ia o . znane jest 
zachowanie się episkopatu francuskiego i bel­
gijsk iego w obec. tendencji germanafilskieh je ­
dnostek z dy  pienia ej i watykańskiej i  nie może 
nie znać mężnej postaci kard. Merciera, który 
wtedy zrobił to, co był powinien i w  miaro- 
dajnem miejscu wyfłóm aczył, że dyplomacja 
nie jest religją.

-A  z naszych spraw nie mn;cj głośuą jest po­
stawa naszych Ks. Ejlskupów Teodorowicza i 
Sapiehy w sprawie machinacji kard. O as pa rr lo­
go  gdy szło o Górny 8 ’ąsk. Lecz poco przypo­
minać rzeczy doskonale znane i uznane? Ozy 
p. Czap. z własnego doświadczenia nie wie, 
że wśród nacjonalistów nie ostatnie miejsce 
zajmuja księża katoliccy? Czy w  zwalczaniu 
,^szowinizmu**. ..imperializmu poLskiego’* nie 
uderza najczęściej w naszych polskich księży?

Istcz sprawa jest jpoważniejsza, niżby się 
przedstawiała na oko. P. Czapiński musi ta i  
mówić —  inaczej mu nie wolno. Oto sens jego 
wycieczki w obóz Ch. D. Musi tak mówić, bo 
taki jest d u c h  p a r t  j i. Odezwanie się znane 
go  pisarza socjalistycznego Erdmaana w  „So- 
aiallst. Monatshefte" 1005. Juni, 515: „N ie  ma­

my wcale powodu ukrywać, że socjalizm wo- 
boe Kościoła staje w rogo1” nie jest. wcale ode- 
sobnionem, ani jego  osobistem przekonauiein. 
Astyreligijność jest logiczną konsekwencją sy­
stemu socjalistycznego. Ze studni zatrutej od­
dechem żyda wiecznego tułacza i urodzonego 
wroga chrześcijaństwa, i zmąconej do reszty 
filozofją niemieeką 19. w. nie może nic iimego 
płynąć, jak tylko rdzawa fala niereligijności 
i oczywiście walki z chrześcijaństwem. Ma ra- 
cję Świętochowski, gd y  twierdzi, że teorja 
Marksa zo swoim antyspołecznym i antychrze- 
ścijańskim kierunkiem mogła się ty lko w  du­
szy żydowskiej jpocząć. Czy więc dziwno, że 
każde wysunięcie relig ji w  życiu publiczncm 
powoduje także wybuchy gniewu i insynuacji 
u socjalistów. Jeśli p. Czap. tąsamą idzie dro­
gą. to tylko widać, że z a żyd zenie duszy już 
daleko u niego posunięte i że o katolicyzmie 
en —  żyd z ducha —  mówić nie powńjen.

i.

md!
Warszawa, 6 lipca 1922.

(U ) W czoraj od godziny 4-tej po południu 
do samego w ieczora w  refektarzu Seininaryum 
duchownego członkowie Synodu —  patres 
synodales —  debatowali nad projektami ustaw 
dyecczalnych, odczytanymi im na przedpołu- 
dniowej uroczystej Sesyi synodalnej w  kate­
drze. Dyskusya miejscami była nader ożywio­
na, świadczyła o gorliwem  staraniu wszystkich 
członków Synodu, żeby ustawy dyccezyalne 
wypadły w myśl apostolskiej dew izy „Instau- 
raro omnia in Christo". Ze swobody wypow ie­
dzenia się korzystano w mierze obfitej, ale tak, 
żo za serce chwytał ujawniony w  toku dysku- 
syi duch uległości, posłuszeństwa, rationabile 
ofcgcąuiuin, miłości i troski o zgodność myśli 
i  serca z Arcypasterzcm, jako tym, którego 
Duch święty postawił, by rządził Kościojr,m 
Bożym. I  w  tym właśnie duchu tkw i 'najpięk­
niejsza nadzieja powodzenia Synodu: j«~ t to 
duch kapłański, duch kościelny, katolicki.

Areypasterz po skończonej dyskusyi zapo­
wiedział, że Synod zakończy się dzisiaj, 6 lip ­
ca, w katedrze. Jakoż o godzinie 8 znowu ze­
brało się w świątyni św. Jana cale grono sy­
nodalne; po Mszy św. do Ss. Trinitato celebro­
wanej przez Ks. Kardynała, odbyła*się osta­
tnia Sesya synodalna. Po „Y en i CTeator11 
wszedł znowu na ambonę kaznodzieja synodal­
ny, z Bożej łaski orator Ks. Kan. Szlagowski 
i w  niezrównanych słowach przypomniał swoim 
braciom w  kapłaństwie dostojeństwo i moc 
i ciężar powołania kapłańskiego.

Po kazaniu nastąpiło odczytanie przedysku­
towanych poprzednio ustaw: w  odpowiedzi na 
zapytanie „Plaeetne vobis“ ? („C zy  się zgadza­
cie?1* zebrani ze żyw iołową i podnoszącą na 
duchu zgodnością serc i  głosów chóralnie przy­
takiwali: „Placet**! Tym  sposobem prawodaw­
stwo dyecezyalne uzyskało uroczystą publiczną 
aprobatę, a Iv3. Kardynał tak uchwalonym 
ustawom użyczył mocy obowiązującej, podpi­
sując je  uroczyście na mensie W ielk iego Ołta­
rza. —  Promotor Synodu, K «. Kan. Feliks Pu­
chalski, następnie prosił Ks. Kardynała, by 
od Synodu zaniósł do Stolicy A post prośbę 
o kanonizację W ł a d y s ł a w a  z G ie ln .Ł o -  
w.a i pozwolił na zamieszczenie w  aktach sy­
nodalnych zarówno tej prośby, jak o te i i par 
młątkowej fundacyi nowego dzwonu przez Du­
chowieństwo.

Uproszony przez zebranych Ks. Dziekan 
z Żyrardowa stanął przed tronem arcybisku­
pim i w słowach niewyszukanych imieniem 
Duchowieństwa archidyecezyałnego złożył Ar- 
cypasterzowi hołd i  wdzięczność za zwołanie 
Synodu i odnoszenie się do kleru ̂ z miłością. 
„Jeżeli są m iędzy nami słabi, to złych niema**, 
zapewniał mówca. Ks. Kardynał z tronu prze­
mówił na końcu do zebranych, dziękując za 
dobre obęei oraz za ujawnienie w  ciągu Syno­
du ducha kapłańskiego i katolickiego. „Jeżeli 
Duchowieństwo w  duchu uchwał powziętych 
będzie pracowało, to gdy będę schodził z  tego 
świata, zabiorę ze sobą błogą nadzieję, że ar- 
ehid^ocezya warszawska, co może najwięcej 
wycierpiała dla wiary św. katolickiej, jest i po­
zostanie rzymską i katolicką. Szczęść to Bo­
że1*. Po tych słowach Ks. Kardynał wobec w y­
stawionego na W. Ołtarzu Najśw. Sakramen­
tu odmówił przepisaną w Pontyfikałe Pvzym- 
skim modlitwę na zakończenie Synodu i zain­
tonowawszy „T e  Deum“ , przed „Salwum fac*1 
udzielił błogosławieństwa. Zd ją wszy na tronie 
szaty pontyfikalno, Ks. Kardynał opuścił ka­
tedrę, odprowadzony przez zebranych do bra­
my wśród śpiewu „Boże coś Polskę".

N a  tem zakończył się Synod archidyccezyal- 
ny, pierwszy warszawski i pierwszy w Polsce 
po odzyskaniu wolności Ojczyzny.

Dowiadujemy się, że za tym synodem war­
szawskim pójdą niebawem inne synody dye- 
cezyalne w całej nicmał Polsce. Szczęść im 
Boże! I i .

i c  S s ® -
Poświęcając ocenie działalności śp. St. Ko- 

żndana artykuł wstępny „Czas** zamieszcza 
między innerai takie twierdzenie:

„Program  pracy organicznej spełnił swe 
zadanie: doprowadził do wzmożenia siły ma- 
terjałriej, ośw iaty i politycznego znaczenia 
narodu, a patryjotyzmu nic ty lko nie ozię­
bił, ale go  uświadomił w całem społeczeń­
stw ie pogłębił i rozszerzył. Galicja stała się 
Piemontem polskim, a Kraków  przez długie 
lata prawdziwem sercem Polski**.

- Istotnie stało się to  wszystko, ale wbrew 
polityce stańczykowskiego stronnictwa, w y ­
znającego „program  pracy organicznej’*. Stań­
czycy bowiem tępili bezwzględnie w  Galicji 
ruch ludowy, hamowali rozwój oświaty i nie 
tylko n ’c  nie czynili dla wzmożenia siły iaa*.

erjalnej narodu, ale -oddali kraj cały na pa­
stwę wyzysku żydowskiego. Praca oświatowa 
(np. TSL), polityczna (parfje robotnicze i lu­
dowe), samoobrona przed żydowstwem, naro­
dowo —  uśwadamiająca —  przeprowadzona 
7, ostoi a przez nie-stańczyków i  to w zaciętej 
walce ze stronnictwem „pracy organicznej1*. —  
Należy to podnieść w  imię prawdy historycznej 
której śp. Koźmian był zawsze żarliwym g ło­
sicielem.

Chrześcijański ruch zawodowy.
Święto górników w Libiążu.

Chrześcijański Związek górników w  Libiążu 
święcił w niedzielę, dnia 2 lipca piękną uro­
czystość poświęcenia swego sztandaru. Rano 
O godzinie 9 nastąpiło przyjęcie na dwor“ u Ii- 
bią-skim delegacji z okręgu BieJsko-Biała, Dzie­
dzic,* W adowic, Sosnowca, Jaworzna, Trzebini, 
Krakowa, poczem ruszono do lokalu „Domu 
ludowego". Tu uszykował się olbrzymi pochód 
który przeszedł do kościoła parafialnego. P o ­
święcenia sztandaru dokonał ks. prób. miejsco­
w y Franciszek Pietrzykowski, k tóry przemówił 
serdecznie, podkreślając swą radość, iż widzi 
wszystkich parafian-górników stających pod 
sztandarem Chrystusowym; dla niego, który 
40 lat pełni urząd proboszcza w  Libiążu, -ta 
chwila dzisiejsza należy do najradośniejszych. 
Po ukończeniu ceremonii wbijania gwoździ par 
miątkowych do sztandaru, rozpoczęła .się su­
ma, którą odprawiał ks. proboszcz z Racibo­
rowic, ks. Antoni Siuda, rodak libiąski.- K a ­
zanie okolicznościowe wygłosił ks. Ludwik 
Kasprzyk z Krakowa. Po sumie odśpiewał lud 
zebrany hymn „Boże coś Polskę.*’ .

Na obszernym piacu odbył się nasfepnie 
„W  i e c l u d ó w  y " ,  k tóry zagaił prezes miej­
scowego Związku górników p. S z o p a ;  prze­
mówienia wygłosił szereg mówców, a to: ks*' 
W ł. S u c h o ń  z Trzebini, —  dr. S m o l c u  z 
Chrzanowa, p. P y s . z  im. organizacji bielsko- 
bialskich, p. A d a m c z y k ,  górnik z Sosnow­
ca, gorąco oklaskiwany przez zebranych, p 
G a j, kolejarz z  Dziedzic, p. M u s z k  e t, robo­
tnica 7. Sosnowca-Sielca, p o t ę p i e ń ,  hutnik 
z Trzebini, p. K  o n i o r,- sekretarz robotniczy 
na okręg chrzanowski, p. K o c i u r ,  górnik z 
Jaworzno, wreszcie ks. K a s p r z y k  odczytał 
szereg rezolucji, któro jednomyślnie uchwalono. 
W iec zakończono odśpiewaniem pieśni „N ie  rzu 
cim zierni".

Delegacje przybyłe na uroczystość podejmo­
wał Związek górniczy w. sali nader gościnnie. 
Wieczorom odbyło się staraniem kółka amator­
skiego przedstawienie ludowe, które zakończy­
ło całą uroczystość.

Pogrzeb śp. Stanlsł. Koimlana.
W czoraj o godz. 10 rano odbył sio pogrzeb 

ś, p. Stanisława Koźrniana, głośnego pisarza 
i publicysty. Po  nabożeństwie w kaplicy cmea- 
taaraa rafcowioldego wyniesiono trumnę przed 
Kośełńlek i  tu ' wśród licznych świadków żało­
bnej uroczystości pożegnał zmarłego na w ie­
czny spoczynek preze3 Akad. Um. Morawski. 
W  gorącej przemowie jirof. Morawski wskazał 
na prawość charakteru i prostotę, jaka cecho­
wała zmarłego przez całe jego  życie. Ma­
jąc na oku, w  naiwnej wierze,.-jedynie dobre 
strony charakteru człowieka, odnosił się K oź­
mian do wsz.ystkich, z którym i się zetknął, 
z calem otwartem sercem. Mówca podniósł ró­
wnież wrodzoną inteligeneyę i  nieziwyikłą w ie­
dzę zmarłego, jaką pogłębiał przoz niozmordo- 
wane studya. S. p. Koźmian był też wiernym 
synem Kościoła katolickiego od najłacniej­
szych lat pa dnie ostatnie. Ukochał on dalej 
całe-m sercem swoją ojczyznę i w latach nie­
woli szukał Polski we wszystkich dziełach, ja ­
kie tylko czytywał. Każdy objaw dla naszego 
narodu pocieszający napawał radością duszę 
Koźrniana, każde znów niepowodzenie zatru­
wało mu życie i  targało każdym nerwem. „B ło­
gosławieństwem nieba —  mówił prezes Moraw­
ski —  jest możność zetknięcia się z podobny­
mi ludźmi, woboc których człow iek czuje się 
małym i w idzi wówczas swoje ułomności i błę­
dy". Wobec -teraźniejszych bezmyślnych zawi- 
kłaó politycznych żalił się 4- p- Koźmian, mó­
wiąc, że ciężko dożyć takiej chwili, wyraził je­
dnak nadzieję, że nastaną jaśniejsze dnie.

Po przemówieniu prezesa Morawskiego ru­
szył orszak ku otwartej mogile, gdzie po od­
śpiewaniu pracz duchowieństwo modłów żało­
bnych, złożono zwłoki na wieczny spoczynek. 
Na gTobie Zmarłego złożył imieniem miejskich 
teatrów we Lw ow ie wspaniały Wieniec p. Artur 
Schrodcr.

W  uroczystości pogrzebowej wzięli udział: 
wicewojewoda Kowalikowski, starosta Dr Bał, 
gen. Osiński, rektor Now ak t gronem profeso­
rów, wiceprez. m. Sare, oraz przedstawiciele 
świata literackiego, artystycznego i  dziennikar­
skiego.

K R O N I K A .
R E S Z TA  AR R ASÓ W  W R A C A  DO POLSKI.

Delegaeya polska w  mieszonej komisy i spe­
cja lnej w  Moskwie przejęła dnia 6 b. m. araa- 
sy, wśród których znajdują p ?  <^wa z cyklu 
„Potop ” , dwa zaś z cyklu „Zw ierzęta1*. Do 
całkowitej seryi „Potopu" brak jeszcze dwóch 
arrasów, które stroqa rosyjska odszukuje. 
W  sobotę ma się odbyć przejęcie dalszych sie­
dmiu arrasów, które, łącznie z czterema w y­
mienionymi, będą we w torek dnia 11 b, m. 
wysłane do Warszawy.

Dnia 7 b. m. odbyło się w Moskwie plenarne 
posiedzenie mieszanej kom is ji specyalnej, ce­
lem powzięcia uchwał oo do kwestyi uzgodnio­
nych już na zebraniach podkomisyi, oraz roz­
strzygnięcia spraw spornych. Rozstrzygnięcia 
definitywnego wymagają jeszczej sprawa ar­

chiwów seKretaryatu staniu, sprawa gabinetu 
rycin b biblioteki publicznej w  Warszawie, 
oraz sprawa archiwów Izb skarbowych i kas 
skarbowych, co do których to  spraw nie osią­
gnięto porozumienia,

U R O C ZYSTY  OBCHÓD GÓRNOŚLĄSKI.

Ab'y dać wyraz narodowej radości, zawiązał 
się w  Krakow ie komitet, który postanowił 
upamiętnić historyczne zdarzenie objęcia G. 
Śląska uroczystym obchodem w  dniu 9 b. m. 
N a dzień ten zjeżdżają się z G. Śląska najwy­
bitniejsi pracownicy narodowi i  przedstawi­
ciele władz, a wśród nich poseł Korfanty, wo­
jewoda śląski Rym er i delegat- biskupi, ks. 
Kapiea. W  przeddzień uroczystości, t. j. dzi­
siaj. o godz. 7.30 wieczorem wyruszy pochód 
z ratusza pod pomnik Grunwaldzki, gdzio re­
prezentant „Straży Polskiej”  wygłosi przemó­
wienie, poczem orkiestry wojskowe odegrają 
na ulicach miasta capstrzyk. W  niedzielę 9 
b. m. o godz. 9.30 rano nabożeństwo w  kościele 
Maryackim, po nabożeństwie pochód na W a­
wel, gdzie po odśpiewaniu T e  Deum w  Kate­
drze, wygłoszą na dziedzuwu arkadowym prze­
mówienia: poseł Korfanty, oraz reprezentanci 
miasta i Tow . Obr. Kresów  zachodnich. Po 
południu poświęcenie „Domu Kresowego",

Kraków, 8 lipca.

D Z IE N N IK A R ZE  SZW AJC AR SC Y w  dru­
gim dniu pobytu w  Krakow ie zwiedzili W a  
wel. oraz Muzeum Narodowe, w południc 
udali się na śniadanie do K oła  literackiego, 
wydano przez Syndykat dzienni kurzy krakow­
skich. O godz. 2 goście wyjechali do W ieliczki, 
gdzie zwiedzili saliny. W ieczorem w  sali re­
stauracyjnej Grand Hotelu odbył się na cześć 
dziennikarzy szwajcarskich pożegnalny obiad, 
poc-zem nastąpił odjazd do Zakopanego.

W  ciągu bankietu .wygłoszono kilka intere­
sujących przemówień toastowych. Burzą okla­
sków przyjęto zwłaszcza serdeczne przemówie­
niu niemieckie pana Auf-der-Mauer, redaktora 
katolickiego „Basler YoUcsbiattTi** i francuską 
mowę pana M. Mureta z „Gaz,, do Lauzanne**, 
który złożył hołd nieobecnemu Paderewskiemu.

w y  JAZD UCZNIÓW  N A  KO LO NIE  W A K A ­
C YJN E . W  poniedziałek dn. o lipca —  jak to 
donosiliśmy —  wyjechała nocą do Poremby 
W ielkiej pierwsza grupa uczniów z krakow­
skich szkół średnich na letnie wywczasy w  li­
czbie 54 osób. Tegoż dnia rano przy asysten- 
cyi gospodarza kolonii prpf. Dra Weinera w y­
jechały z Krakowa cztery furgony z aprowi- 
zacyą. Na dworcu oczekiwali kolonistów: pre­
zes Tow . prof. K . Stach, wiceprezes Dr J. lrrą- 
czkiewicz, członkowie Wydziału, Dr raec. 
Elcicrt, dyr. Za wilii taki, prof. K I. K leber i w i­
zytator Kuratoryum p. St. Lc-onhardt. Dobrze 
po godzinio 11.40 wsiedli dopiero koloniści do 
przeznaczonego wagonu zo swym kierownikiem 
prof. W .  Kochem. Przy tej sposobności dodać 
należyą iż aczkolwiek nadinspektor ruchu p 
Polunan wydal wszelkie zarządzenia i ułatwie­
nia dla młodocianych kolonistów «j— w  co nie 
wątpimy —  to urząd stacyjny z urzędnikiem 
inspekcyjnym nio uznał za wskazane wypełnić 
rozkazu swego przełożonego, bo do czasu odej­
ścia niemal pociągu nie ty lko że nie ulokowa-j 
no uczniów w  wyTznaczonym wozie, jak opie­
wało przedstawione polecenie, ale, w ogóle na- 

' w et wozu nie było- i miejsca dla liczby 54 ko­
lonistów. Fakt ten publicznie napiętnować na­
leży.

ROZSZERZENIE S T A C Y I K R AK O W S K IC H .
N ow y dworzec krakowski, t. 7.w. „Zachodni", 
znajdujący się posa gmachem pocztowego 
urzędu kolejowego, zostanie otwarty w naj­
bliższym tygodniu, po wykończeniu robót w  
nowym budynku stacyjnym. W  budynku będą 
umieszczono kasy osobowe, bagażowe i pocze-

publicsnej sprzedaży, rotni traf kam ci posiada­
ją  jakąś tajemnicę do zaopatrywania się w  wy­
roby tytoniowe w  dowolnych iloaściach.

Dyrekcya policyi zarządziła wczoraj, by od­
tąd codziennie posterunki policyjne urządzały] 
kontrolę w  całem mieście i bezwzględnie are­
sztowały małoletnich ulicznych trafikantów.

K TO  M AG AZYNU JE  TY TO Ń ? Organa pob- 
cyi ujęły wczoraj w  pobliżu dworca kolejowe-; 
go  na Grzegórzkach Natana Mullera, la t 49,1 
przy którym  znaleziono większą ilość tyto-' 
niu i wyrobów tytoniowych. Ponieważ Muller 
nąe mógł się wytłumaczyć z posiadania tak 
wielkiej II ości tytoniu, zakw es ty  om o w a no cały 
zapas towaru.

O W Y D A N IE  W ŁADZOM  K R A K O W SK IM  
S Z A JK I B A N D YTÓ W  Przed kilku dnianp, po 
przejęciu przez nasze władze części G. Śląska,' 
przyznanej Polsce, wysłano z polecenia proku­
ra tory i państwa, w  Krakow ie wyw iadowców do 
Katow ic, celem sprowadzenia stamtąd czterech; 
więźniów, wspólników straconego przed dwoma 
miesiącami w  Krakow ie Jarosza, Jak w  swoim 
czasie donosiliśmy. Jarosz ra7.em z Kozą 
i trzema bandytami dopuścił się w  kilku powia­
tach na pograniczu G. śląs-ka szeregu napa­
dów rabunkowych i morderstw. Opryszki pnie- 
niośli się następnie na G. Śląsk, gdzie ich wre­
szcie aresztowano i osadzono w  więzieniach 
katowickich. Prokuratorya krakowska odnio­
sła się niedługo potem w  drodze dppł om a tycz­
nej do KomLsyi alianckiej w Opolu o wydanie 
opryszków sądowi krakowskiemu. Zanim spra­
wa ta została rozstrzygniętą z ustępującemi 
wojskami alianckiemi, Niemcy, k tórzy  mieli 
w swoim zarządzie więzienia, w yw ieźli wszyst­
kich przestępców na terytoryum G. Śląska, 
przyznanego im. Obecnie pTokuratorya kra­
kowska c-zyni starania, celem wyjaśnienia całej 
sprawy i wydam a wspomnianych więźniów 
władzom polskim.

K RAD ZIEŻE  Z M A G A ZYN Ó W  W OJSKO­
W YC H . W  sądzie wojsk, w  Krakowie odbyła 
się. wczoraj rozprawa prace Iw Adamowi Kala- 
rusowi Stefanowi Pietraszce i W iktorow i Nar- 
gongowl, szeregowcom dyw izyi górskiej w  Bia­
łej. W edług aktu oskarżenia, obwiniani skradli 
r/ nocy z 6 na 7 kwietnia 1921 r. z wojsk, ma- - 
gazy nu prowiantowego w  Biaioj 173 kg. cu- 
łcni i  Idlkanaśeie pudełek konserw mięsnych, 
łącznej wartości ponad 40.000 mk. Podobnej 
kradzieży dopuścili się Karalus i P ietraszek ' 
w  kwietniu 1921 r.; zabrali oni wówczas za 
wspomnianego magazynu 50 kg. cukru.

Trybunat s-kazał Karalus.a na 2 lata, Pietra­
szkę na 1 i pół, a Nargaoga na rok ciężkiego 
więzienia.

Przewodniczył podpulk. k'. s. Dr Bartik,
oskarżał pod pułk. Jakubowski.

STAN ATMOSFERY. Depresya, leżąca onegd j  
na zachodzie Europy, przesunęła się szybka w kio- 
runku pótnocno-wschoinim i obecnie znajduje, się 
nad Skandvnawią. Z nad ,Atłaj'.tyku nadciągnąt 
nowy antyeyklon, który ogarnął cały kontynent 
ouropejSk,. Pod wpływem wilgotnych wiatrów za- 

odniclą nastąpił w Polsce wzrost zachmurz en la, 
połączony ze spadkiom temperatury : opadami 

Kraków. Temperatura -4-15-7, maximum 31.8, 
minimum +15.6, opad —, stan nieba: pochmurno.

P r o g n o z a  na  s o b o t ę :  Chmurno, chło­
dniej, miejscami drobne opady, umiarkowane w'ia- 
try zachodnio i  północno-zachodnie.

kalnia z bufetem dla publicznością Z dwmrca 
tego będą ty lko  odenodzlć pociągi i to w k ie­
runku zachodnim. Na urządzenie wyjazdu dla 
zajeżdżających na stacyę krakowską [wciągów 
od strouy zachodniej niem a na nowym dworcu 
miejsca, a odpowiednia przebudowa torów wy-, 
lnagalaby nakładu przeszło 200 miiiomów 
marek. Dworzec zachodni będzie otwarty tylko 
od godz. 7 rano do 11 w nocy.
. Ponieważ Kraków  w najbliższym czasie sta­
nie się stacyą węzłowy w całym ruchu kole- 
jowyin  z G. Śląskiem, przeto władze kolejowe 
i  jKłwodu szczupłości dworców krakowskich, 
rozpatrują plan skierowania wszystkich pocią­
gów  z G. Śląska i na G. Śląsk przez dwutoro­
w ą linię kolejową Oświęcim— Skawina— Pod­
górze— Pluszów. W  tym  celu musi Dyrekcya 
kolei przystąpić do odpowiedniego rozszerze­
nia staeyi na terenie Fleszowa.

RUCH POCIĄGÓW  K R A K Ó W — PO ZNAŃ 
PRZEZ G. Ś L Ą S K  Dyrekcya kolei państw, 
w  Krakowie komunikuje: W edle zawiadomienia 
Ministerstwa kolei żelaznych, będą w  najbliż­
szym czasie wprowadzone pociągi bezpośre­
dniej komunikaeyi osobowej między Małopol­
ską a Poznaniom przez G. Śląsk. Przy  przejeż- 
dzie w tych pociągach przez niemiecki G. Śląsk 
wymagane będą dowody osobiste lub służbo­
we z fotografią, bez wszelkiej w izy niemieckiej.

B R A K  T Y T O N IU  W  K R A K O W IE  daje się 
odczuwać w dalszym ciągu. N a  drzwiach hur­
towni tytoniowych widnieją kartki s napisem: 
..Sprzedaż tytoniu wstrzymana przez Izbę skar­
bową” . Podobno władze skarbowe, z powodu 
podrożenia tytoniu, w myśl artykułów, jalcie 
pojawiły się w prasie co do kontroli nad sprze­
dażą tytoniu, zarządziły ostemplowanie wszyst­
kich wyrobów tytoniowych, aby zapobiedz 
nadużyciom trafikantów przy pozbywaniu sta­
rego zapasu po obecnych cenach. Mimo to je ­
dnak, że hurtownie od dwóch tygodni nie 
sprzedają tytoniu, na ulicach miasta można 
zauważyć gromadki chłopców' i dziewcząt, 
sprzedających po nader wygórowanych cenach 
papierosy pierwszych sort. AYspounnią^ tylko 
wystarczy, że za jednego egipskiego żądają

Z Polski t k  inkifa.

W Y C IE C Z K A  UCZNIÓW  BU KARESZTEŃ­
SKICH  W E  LW O W IE . W e czwartek praybyła 
do Lw ow a wycieczka studentów bukareszteń­
skich z Akademii handlowej. W  skład wyciecz­
k i wchodzi olroł-o 100 słuchaczy i  słuchaczek, 
oraz kilku profesorów, którzy wyhrałi sę na 
studyowanie handlowych i  ekonomicznych 
stosunków w Polsce. W  piea-wszy dzień swego 
pobytu zwiedziła wycieczka miasta, Izbę han­
dlową, oraz „Targ i Wschodnie” .

ZGON JU LIU SZA TE N N E R A . W e wiórek 
dnia 4 b. m. zmarł we Lw ow ie Juliusz Tetmer, 
lektor wym owy w  Uniwersytecie Jana K azi­
mierza, autor szeregu wybitnych prao z zakre­
su badań nad. językiem, a przedewezystkioni 
wym owy. Mianowany w  r. 1908 lektorem wy- 
irfow y na uniwersytecie Iwowsldm, prowadził 
wytężoną akcyę za wprowadzeniem nauki w y­
mowy (sztuki czytania na głos, dykcyi) wedle 
wzorów francuskich do szkół polskich, jako 
osobnego przedmiotu. W  zakresie tym  wydał 
szereg podstawowych podręczników i  prac, 
między innemi „Podręcznik nauki czytania**. 
Z prac ogólniejszego znaczenia do najwybit­
niejszych należą: „Estetyka żyw ego słowu” ,
„Technika żywego stówa” , „O  twórczości autor- 
skiej”  i t. d. Pozatom ogłosił w czasopismach 
mnóstwo drobniejszych referatów, jak: „O  for- 
mio w  poezyi", „O  pierwiastkach muzycznych 
w  poezyi Słowackiego” , „Muzyka tonów i mu­
zyka s łow a ' i t. p. Zasługa prac J. Teonera 
jest tem większa, że w  dziale tym wystąpił on 
jako jeden z pierwszych powairivch badaczy.

GROŹBA ZA M K N IĘ C IA  O PE R Y  W  W A R ­
SZAW IE . Kom isya budżetowa warszawskiej 
Rady miejskiej uchwaliła na ostatniem posie­
dzeniu wriosek zwrócenia się do magistratu, 
aby zamknął operę, o Uo rząd nie przejmie je j 
lub nie pekryje deficytu, który wynosi około 
pół miliona marek.

PO L ITE C H N IK A  W  PO ZNANIU . Z  począ­
tkiem nadchodzącego roku szkolnego otwarty 
zostanie przy Uniwersytecie poznańskim w y­
dział techniczny, jako zaczątek przyszłej poli­
techniki. Ostateczne załatwienie tej taić ważnej 
dla województw zachodnich sprawy, umożli­
wiła rozolucya magistrat m. Poznania, przeka­
zująca aa cele tymczasowego pomieszczenia 
wymienionego wydziału frontową część gma­
chu przy ulicy Wrocławskiej.

KU RSA PEJZAŻU MORSKIEGO. Znany, 
d e  niedawna jodyny, niarynista polski, W łodzi­
mierz Nałęcz, urządził w  Rozewiu, koło latam i 
morskiej, pracownię malarską, gdzie pod jego 
kierunkiem młodzi artyści polscy będą mogli

.on i 50 mk. Widocznie wiec, mimo wstrzymania i odbyć, kurs Deizażu morskiego.
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ROBOTY KOŁO PORTU  W  G D YN I pos^ j 
■BAy* znacznie naprzód. Ludowa jednego z moli 
(osto.ji) portowych jest już tak ’ daleko posunię­
to. że można wyładowywać i załadowywać 
najmiększe statki "bez potrzeby udawania się 
do Gdańska. Koszt dotychczasowych robót 
.■ęyiuwi okolą 400 milionów marek.

f l o t y l a  w i ś l a n a  w  p o r c ie  g d a ń ­
s k im . Jak donoszą depesze, w  tych dniach 
przybędzie do portu gdańskiego polska flotyla 
wiślana, złożona z dwóch monitorów wiślanych 
i kilku łodzi motorowych.

N O W Y KO N SU LAT. W  W arszawie zostanie 
"tworzony nowy konsulat Dominium angiel- 
f !yCgo Canada, a to głównie w  celu uregulowa­
nia om igrać vi polskiej do Kanady.

CZY MORD P O L IT Y C Z N Y ?  W  Dobrosta- 
nach pod Lwowem  został zastrzelony posterun­
kowy Sielski, a to przez nieznanego bandytę, 
kho jest wykluczone, że ma się tu do czy mc­
ii a z mordem politycznym na tle agitacyi haj­
damackiej. śledztwo w  toku.

JUŻ DZIESIĘĆ M ILIONÓW  LUDZI. W edle 
ostatnich depesz iskrowych, nadesłanych do 
1 a, klęsce głodowej w  rosyjskim raju so­
wieckim uległo już dziesięć milionów osób. Głód 
sroży się obecnie z powodu przednówku. P o ­
nieważ pola są licho obsiane z powodu ogólne­
go rozstroju gospodarki państwowej, a to  bra­
ku ziarna, koni i dobrej komunikacyi, nie da się 
przewidzieć, jakie rozmiary klęska głodu przy­
bierze.

REFORMA CHRZTU W  ROSYI. Sowiecki za- 
cerkwi prawosławnej opracowuje dekre 

® chrzcie dzieci. W edług tego dekretu, chrzcić 
nędz e można dzieci dopiero po dojściu t o  lat 

yhieznie za ich wolą. Natomiast .obrzeza 
*j!° lądzie się cdbrwać po (lawneinfc bez zgo 
di' -dzieci żydowskich.

Zawiadomienia i koauutiikaty. 
y F E P S  PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.
■.V.11’ spraw wojsk, organizuje 4-tygodniowy kurs 
sl-u-i nK,l(5 fc ie li gimnastyki szkól -średnich mę- 
f,j‘ j'.1?’ mający na celu zapoznać nauczycieli gimna- 
j pierwszym rzędzie ze szkolą Strzelca
"  [u,- t r,ienla‘roi fhiżby poiowej i poinformować 
rckm '' - ręgiilaminacii, obowiązujących w armii, 

prowadzenia przez nich prz.y- 
I- sierp^pj9 ^ ' Ojskowcgo. Rozpoczęcie kursu dnia

Waru*'b1̂ ? Y  na Trzory jmateryi meblowej i dy- 
Kdzi-ą-i ^ ^ o n e g c  ogłosiły warszawskie firmy 
tzabic a ^ZC7-erbiński i BoguMffił ,F »r3e, nazim- 
dźieniit “ f^ród po 100.000 nik., z terminom 1 jfetź 
j a *>• r. Bliższe szczegóły w biurze gon._de- 
kowie Wystal P  paryskiej, Smoleńska 9, w Kra-

Wicdomości koścelne.
Mu z y k a  KOŚCIELNA. W  niedzielę dnia '9

„ ' •"I- " '  kościele iw. Piotra o godz. 12 odegra 
Jj , H la Dobrzańska na - skrzypcach utwory Ilan- 
J ? ..1 rtiliumana prof. Z. Bnfcoraki na organach 
ii ''o ' 'I Batha i uliopina, a śpiewać będzie baryton 

-  Maj.

CSF:<3ŁXI WAWELJJKIB.

t-y-ną,w Podgórzu —  z okacyi zjazdu po l o  
D ach 1 iłPya, r.: 2948-mą w nzSSfu Trący 

polskich uzieci Amerykanina Maunce Pato‘a — 
ysoolprącownicy: 2949-tą młodzież I państw, g i­
ta iz.yitm w Jarosławiu, 1921 r.; 2050-tą młodzież
1 państw, ginmazyum w Jarosławiu 19°2 r __
*!>!acająe po 30.000 mk. za cegiełko. PozatŁn na 

- auclowę Zamku nadesłali: Jan Karwaeińsld ze- 
nń*rii Da ,liKtę składkową Nr. 22 w Kaliszu 26.000 
mk.. V- Pll.,ton telegraf, lokalny w  Lublinie 2000

ttiarekV53 fen 8° SP' ^  a* p' ^  Lublinie G390

t  n e k r o l o g i a .

'■Hu W  Warszawie zrrnrl ś. p.

1'ogrzeb odt^d -ta' teatru im* Bogusławskiego. 
Ji'.l się w ubiegły czwartek,

d ‘n 4Dr>aI®,KlJPI SANDOMIERSKI wzvwa Stani- 
lipca 195  ̂ 'ni n:e.w-'adoniego adresu, abj dnia 28 
p -' w Radom- .ziawR się w sali Sądu Boskupie- 
1;a *  char- 1 fU iKanceiarya przy kościele św. Ja-, 
iw-oją. Mai-i r-7’9 ńozw anego de Sądu przez żonę 

biindomidS ,ra.aIH  J* sprawie sęparac-yi.
Wm P dn“  3 h 1922 r.
v nf 0 cyal Prałat M. Gajewski.
^otaryusz Ks. J. MłynafltfyK.

,-RFn - ^ teatrów krakowskich.
D^ ‘kcWa'; T  W  TEATRZE J. SŁOWACKIEGO, 

teatru p tru pozyskała kilka sil wr.rszawskie- 
r/. . | ł V ' duta‘: ha niewielką liczbę występów. 

fbtr-rwa 1? do Krakowa pp.: Marya Dulęba, J. 
^Ldośę.jc,-1; n Kochanowicz. Trójca ta tworzy 

l-0n7 w zgraniu koncert aktorski, który 
Ła!<2jvnj}0 J Komedy B. Katerwy „Przechodzień*1 

Dpp-. : 'r ' '* ar3za'1 io wyjątkowy sukces, 
a '!"a oneron ? ? T K A ' tizis. w 'sobotę, sensa- 
f ' 1 i -̂.Szlr oła. miłości". Jutro po polu-
*lu,r* libreccie n,..°P-ere, a -0 llie'zwykle interesują-

^lodziela 9 b - P  a n5Ĵ 0^ “ -
.wieczorem ZyCTnmt A °J ,t^ niu - Przeckodzień“ , 

onied-mick lo  b. rri - ij ’ ,
M rorck 11 b. m.:

Miejski teatr; 0 pera | Operetka.
t? ł> tą  8 b. m.: „Amor w śniegu"
Niedziela 9 b. m.: Po pclea, 

zorem „Piękna Syrena". »Apasze . WiC-

Repertuar „N ow o fc l* . r
Robota 8 b. m.: „Trzej kawalerowie**.

Po ‘ ”l0CZ" e“

W a f k a  o  r e p u b l i k a ń s k ie  N ie m c y
Groźba rozwiązania Reichstagu^

Benin. (A . W .) Z  powodu krytycznego poło­
żenia parlamentu rozchodzą się pogłoski o J>li- 
skiem rozwiązaniu Reichstagu. Niewiadomo je­
szcze, czy do rządu wejdą niezawiśli socyali- 
ści, czy też nacyonaliści, których chce wciąg­
nąć partya demokratyczna.

Wczoraj doszło znów w  Reichstagu do burz­
liwych scen między socyalistasai a nacyonali- 
stamL Sceny te wywołują katastrofalne hausę. 
Na giełdzie popłoch. Dolar podskoczył z 437 na 

467 mk. nieoi.

-Ustawa o ochronie Republiki.
Narady w komisy! prawnej nad ustawą 

o ochronie Republiki nie dały dotąd jeszcze 
konkretnego wyniku.

W edług doniesień pism Rada ministrów 
sprzeciwia się przyjęciu ustaw wyjątkowych, 
celem ochrony Republiki.

Burzliwe sceny w  Sejmie pruskim.
Berlin. F. A . T . W  Sejmie pruskim, podo­

bnie jak w  Reichstagu, przyszło do gwałto 
wnych scen, wskutek których musiano zamknąć 
posiedzenie. Obradowano nad wnioskiem stron­
nictw koalicyjnych w  sprawie ochrony republi­
ki. K iedy jeden z moc ów niemiecko-narodo-

Gśfnośląski fceajitgt dla rs?zczgfi 
regrcsouijfCH.

Katow ice. P. A . T . Podpisane dnia 15 czerw­
ca b r. prA;: przedstawicieli koalicyi, Poloki 
i Nietniec zarządzenie w  przc-drnioeie oddania 
przez ,komisyo międzysojuszniczą oljszarów 
przyznanych Polsce i Niemcom na m ocy trak­
tatu wersalskiego,Jzawiera ustęp, dotyczący 
utworzenia górnośląskiego Komitetu dla ro­
szczeń regresowych i rozpatrzen i! w  charakte­
rze doradczym wniosku o wynagrodzenie strat 
poniesionych przez mieszkańców górnośląskich 
% powodu czynów urzędników alianckich i urzę­
dników policyi górnośląskiej, popełnionych 
podczas służby, albo z okazyi wykonywalna 
tejże.

Komisya rządząca tworzy powyższy Kom i­
tet w  porozumieniu z rządem polskim i niemie- 
cl itn. Kom itet złożony jest z dwóch przedsta­
wicieli polskiej części Górnego Śląska i tyluż 
przedstawicieli niemieckiej części Górnego Ślą­
ska. Kom itet ten zastąpić nla w  urzędowaniu 
od dnia 1-go czerwca b. r. Kom itet aliancki. 
Mianowani przc-z W ojewództwo Śląskie przed­
stawiciele polscy odmówili przyjęcia norninaeyi 
i udania się do Opola ze względu na ciągło 
gwałty nad ludnością polską w  przyznanej 
Niamcom części G. Śląska. W ejście do Kom i­
tetu uznależniają- delegaci polscy od tego, czy 
władze _niemieckie zagwarantują bezpieczeń­
stwo ludności polskiej w  oojętych przez nie 
obszarach Góinogo Śląska. W ojewoda Kymer 
zal-..mnirnHiowal powyższą d c e ^ y ę  przedstawi­
cielowi komisyi miedzj-sojuszniczej w Opolu,

PO ŻEG N AN IE  GEN. LERONDA.
P. A . T . Z 'powodu bliskiego w y ­

jazdu Leronda, wojow. Rym er wysiał do 
nic-gO d^fceszę, w  której imieniem ludności pol­
skiej składa podziękowanie za wszystko, co 
zdziałała komisya międzysojusznicza, a w szcze­
gólności je j przewodniczący, służąc sprawie 
wolności i  sprawiedliwości.

WyLsry k Sejmu śląskiego
Katow ice. P. A . T. Na posiedzeniu Tym cza­

s o w e j Rady województwa omawiano sprawę 
ordynacyi wyborczej do Sejmu śląskiego. Cho­
dziło o zdecydowanie, czy wybory, mające się 
odbyć rv 80 dni po objęciu w ładzy przez Po l­
skę na Śląsku będą przeprowadź ono na pod­
stawie obecnie obowiązującej ustawy, czy też 
na podstawie nowej ordynacyi wyborczej, nad 
którą jeszcze obraduję Sejm ustawodawczy w 
Warszawie.

Postanowiono w zasadzie przeprowadzić wy­
bór/ do Sejmu śląskiego na podstawie dziś je­
szcze obowiązującej ordynacyi.

UROCZYSTOŚĆ ZJEDN. W  KATOW ICACH  

Katowice. P. A . T . Główna uroczystość połą-

wych zaczął mówić o chorągwi czamo-bialo- 
czerwonej, rozległy się na ław jch  secyalistów 
wołania: chorągiew morderców! W rzawa wzra­
stała I m ówcy nie mężna było słyszeć, tak, że 
wkońcu musiał zejść z trybuny.

^ Płatni mordercy.
Min. spraw wewn. Sehvering mówiąc o za-, 

machu na Hardena, oświadczył, że istnieją ban­
dy morderców wynajętych przez kolt prawi­
cowe. Obaj mordercy, którzy wykonali za­
mach na Hardena, zostali za to zapłaceni, 
a część pieniędzy już otrzymali. Po  mowie Seh- 
veringa przyszło do bójk i m iędzy niemiecko- 
narodowymi a niezawisłymi.

Co do stanu zdrowia Hardena, to jest on na 
ogół zadawalający. W edług doniesienia „Neue 
Freie Presso“ , na liście proskrypcyjnej ma fi­
gurować także prof. Einstein.

Ooohody f t a i e e  psd kontrolą entanty.
Rotterdam. (A . W .) „Rotterdehnkche Kurjer** 

donosi z Paryża: W ydział dla spraw finanso­
wych Senatu zawiadomił ministra skarbu, że 

niemiecki zgodził się, by 7, dniem 1 wrze­
śnia b. r. całe dochody Niemiec weszły pod 
kontrolę sojuszników, złożoną z trzech ludzi. 
Pisma francuskie: „Tem p6“ , „Matin.**, „Jour­
nal*1 stv,rierdzają to z zadowoleniom.

ozeria Górnegc Śląska z Polską odbędzie się 
w Katowięach dnia 16 lipca b. r. Na uroczy­
stość zapowiedziany jest p.zyjazd z Warszawy 
przedstawicieli rządu, 50 ciu posłów sejmo­
wych, oraz delegacyi z całej Polski.

Krwawa ewaktłacya wojsk francasklch.
Bytom. PA T . Gdy w  poniedziałek wojska 

francuskie wymaszerowały z miejscowości P y ­
skowice, udając się do Toszka, padło nagle w  
kierunku Francuzów kilka strzałów. Francuzi 
rozpoczęli natychmiast ogień z armatki rewol­
werowej. Na skutek tego strzelania zginęło 
według dotychczasowych doniesień sześć osób. 
Bo zaprzeetaiuu ognia Francuzi odmaszerowah 
do Toszka.

RZ ĄD NIEMIECKI NAW OŁUJE DO SPOKOJU
BeUin. P. A. T. W. związku z opuszczaniem 

nbim. obszarów G. Śląska przez komisyę mię­
dzysojuszniczą i  wojska koalicyjne rząd Rze 
szy wydał odezwę, w której ze względu na po­
ważne konsekweneye wzywa ludność i powoła­
ne czynniki do przestrzegania największego 
spokoju przy akcyi ewakuacyjnej- Odezwa koń­
czy się ustępem: „ W  imieniu Rzeszy uipomii m  
przeto całą ludność, a  w  szczególności wszyst­
kich, którym  powierzono przeprowadzenie e»war 
kuacyi wojska międzysojuszniczego, aby za­
chowali spokój. Powstrzymajmy się od jakich­
kolwiek nieprzyjaznych działań w  stosunku do 
międzysojuszniczych wŁid* I  wojska, aby 
w ten sposób przyczynić się najskuteczniej C'1 
szybkiego i sprawnego ich ewakuowania.

-'i I ■ (— ) W irth, kanderz Rzeszy**..

AUTONOMICZNY PLEBISCYT N A  NIEMIE- 
- CKIM G. ŚLĄSKU.

Berlin. (A . W .) Plebiscyt na Śląsku Górnym 
w sprawie autonomii Śląslca ma się odbyć 3-go 
gnidnia. Głosowanie odbędzie się nad tern, czy 
Górny Śląsk ma pozostać pruską prorwincyą, 
czy też ma tworzyć osobny „niemiecki kraj**.

niu swych obowiązków, wynikających i układu 
polsko-gdańskiego. Dalej zarzucił przedstawi­
ciel komunistów, że rząd gdaiiski sfałszował 
lozm aite pozycye budżc-tu, aiiy wprowadzić w 
błąd koaiicyę i Ligę. W iększość urzędników 
celnych i policyjnych w Gdańsku skrada się 
z obywateli Rzeszy niemieckiej, nie z Gdań­
szczan. Senat popiera niemieckie organizacye 
nacyonalistyczne, które obecnie w Niemczech 
są rozwiązj-wane. Wkońcu mówca oświadczył, 
że rząd musi być natychmiast usunięty i po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej.

Przedstawiciel K o ła  polskiego Dr P  a n e- 
c k i  stwierził, że kierunek polityki Senatu jest 
narodowo-niemieeki. Całą swoją energię Senat 
gdański zu żytko wuj e w  kierunsu wprawa/Iza- 
nia antypolskich rozporządzeń i projektów 
ustawowych. Senat obecnie nie jest zdolny do 
prowadzenia poi byki pojednawczej wobec Po l­
ski. Wszelkie poczynania Senatu mają na celu 
wywołanie w Gdańsku przewrotu politycznego. 
Sonat nie występuje bynajmniej przeciwko pro­
pagandzie, uprawianej pod hasłem ponownego 
przyłączenia- Gdańska do Rzeszy. W obec po­
wyżej podanych przyczyn frakeya polska za­
deklarowała przejście do bezwzględnej opo­
zy c ji.

D U ŃSKA  E S K A D R A  WOJ. W  GDAŃSKU.

Gdańsk. P. A . T. Dnia 8 b. m. przybywa do 
Gdańska wojenna eskadra duńska, złożona 
z dwóch pancerników i sześciu torpedowców. 
W  liczbie oficerów eskadry znajduje na­
stępca tronu duńskiego. Dla załogi urządzone 
będzie przyjęcie.

Gdańsk P. A. T, Na ostatnibbi posiedzeniu 
Sejmu gdańskiego dyskutowano nad oświad­
czeniem rządoweim. Przedstawiciele partyi nie­
mieckiej, demokratycznej i narodowej wyrazili 
vctran zaufanie. Natomiast- ppeds.tawicial so­
c ja listyczny oamówił Senatowi zaufania, gdyż 
Senat prowadzi tylko politykę nacyonałistycz- 
ną. Senat stworzył z Gdańska tw ierdzę niemie- 
cko-narodową. Tego  rodzaju polityka Senatu 
jest winną wszystkich niepowodzeń jaŁio spa­
d ły  na Gdańsk. Przedstawiciel komunistów 
oświadczył, że b^ajanniej się nie dziwi, iż 
przedstawiciele narodu poiskiego odnoszą się 
nieufnie do senatu, w  którym zasiadają sami 
hakatyści. Senat gdański nie myśli o spełnia-

Proces Gąbals w Warszawie.
ć i C .  trsZt'cieg0 rozprawy po przerwie polu 
^ !ialeJ ca}y  szereg świadków potwierdził, że 
ń i j y -  w i'o fisza ł na wiecach antypolskie

balu°k{ 6« y  świadkowie mówili przyteim o Dą- 
fiię ; ’ ’ y :V P°seł*', aż wreszcie Dąbal żachną! 

.  rocd się do przewodniczącego:

i—  Proszę nauczyć świadków, że jestem do­
tychczas posłem.

Wówczas z pośród „pouczon,ch“  świadków 
odezwały się głosy: ,

.—  Myśleliśmy, że skoro p. Dąbal jest are- 
sztantem, to już nie jest posretn.

Przykre wrażenie na audytoryum zrobiła ta 
okoliczność, że świadkowie, p#wołani przez 
obronę, odpowiadają na pycania sądu i proku­
ratora uiechętuie i  jakby z uprzedzeniem, a na­
tomiast potokami w ym ow y odpowiadają na. p y ­
tania Dąbala i jego  obrońców. W ygląda to  ńa 
rzecz z góry  ułożoną.

(Dzień czwarty). Ponieważ onegdaj druh D ą­
bala w  Sejmie, poseł Łańcucki, urządził w iec 
w Warszawie, przeto przed wczorajszą rozpra­
wą krążyły pogłoski, że-komuniści gotują jakiś 
zaffiafch.

Świadek Broneevriez zeznał: komuniści opa­
nowali w iec chrześc, demokratyczny na Le- 
' “ ift  .a wówczas Dąbal wolał: N iech “ży je  Ł e ­

bo Z-yje( T l ° claj ! W ięcej nie pamiętam,
sek i r. i- S--ra-< u °  b‘ (-hio wskutek pogło­
sek ze komuniści przyszB na w iec uzbrojeni**.

Z zeznau innych ś w ia d k fg  wyjaśniają sm 
etapy karyery dzuuejs ;cgo „ h o n o r o w e ^ W  
w atda Moskwy-. NaprfSRd tedy był Piastow- 
cc-mj na.stęi»aio żaudar-naui, wreszcie komuni­

stą, choć do Sejmu został wybrany jako Pia- 
stowiec.

Prokurator stawia wniosek, aby na świadka 
wezwać posła Witosa, któryby wyjaśnił, w  ja­
ki sposób p. Dąbal od żanJarmoryi przeszedł 
do komunizmu.

Obrona sprzeciwia się temu wnioskowi, a 
oskarżony dodaje:

i—  W  jak i sposób doszedłem od żandanma do 
koraunlsiy, to  już moja rzecz, a  nie prokura­
tora.

Po  naradUe sąd nie przychyla się do wnio­
sku. aby trudzić na rozprawę jałco świadka p. 
Witosa.

Prokurator dziwi się, że dotychczas nie usta­
lono, ilu ludzi poległo podczas rozruchów w 
Rolbuszowy, Strzyżowie i t. d., które to  roz­
ruchy by ły  spowodowane a^itacyą komunisty­
czną.

Świadek Adamowicz potwierdza fakty oskar­
żenia z tom, że Babul mówił o przygotowanem 
już dla rządu polskiego mieszkaniu, a rozu­
miało się przez to Cytadelę warszawską, św ia­
dek od komunistów dostał wyrok śmierci za to, 
że zwalczał Dąbala.

Zakończenie rozprawy spodziewane jest w
piątek, £ .h. m. ' - ’

Konferencya haska algma widoków.
V,Tiedeń. P. A . T. Kierownik delegacyi fran­

cuskiej Allpkand oświc ic zy ł wobec współpraco- 
wnika „Te legraa f1*, że zapatruje się pesymisty­
cznie na rokowanią w  Hadze. Odbywają się 
one wprawdzie bez sporów, atoli należy oba­
wiać się, że w obecnych warunkach będzie 
bardzo trudnem zawrzeć w  Rosyanami umowę. 
Na-wot gdyby umowa taka doszła do skutku, 
wówczas nie da się ona w obecnej chwili prze­
prowadzić.

Haga. P. A. T. W  ostatnich dniach dfiega- 
cye zajm owały się badaniem doKumen.ów, 
które wpłynęły od delegacyi rosyjskiej. Dclo- 
gacya francuska zajmowała się skrupulatnem 
badaniem oświadczenia rosyjskiego, odnoszące­
go  się do budżetu rosyjskiego,

Sytaaoya w IrM ji,
Leafield. P. A . T. (Radio). N a  interpelację 

w  izbie lordów oświadcza lora kanclerz, że 
weiiług ostatnich wiadomości sytu ac ja  w Ir- 
iandyi jest opanowaną. Rząd zapowiada swą 
pomoc w przywróceniu ładu i porządku w Ir- 
landyi, stoi jednak ściśle ńa stanowisku za­
wartego traktatu.

„Times" donosi, 4e katolicki biskup Dublina 
zwrócił się do obu stron walczących 8 propo- 
zycyą pokojową. —  Pojaw iły  się pogłoski 
o wzięciu do niewoli De Yalery, dotąd jeszcze 
niema Ich potwierdzenia.

Dublin. P. A- T  (Hava*Ą De Valera miał 
zbiedz, wedle jednej wersyi, w  ambulansie sa­
nitarnym, wedle innej w  przebraniu- Życie 
w  mieście TrowTaca do stanu normalnego, skle­
py są otwarte. S4ra+y  insi eryalno sięgają w y­
żej 4 m ilionów funtów. W  Dublinie byle 65 za­
bitych, a 270 .-auuvt$u

Z  LENINEM  ŻLE  

Paryż. (A . W .) Stan zdrowia Leniu: stale się 
pogarsza. N a  odbytem w  dniu 1 lipca wieczor­
nym posiedzeniu Centra nogo Kom itetu  party! 
bolszewickiej omawiano przekształcenie rządu 
sowieckiego na wypadek śmierci Lenina.

“  S T ? * - * "  T

Nauka, lite ra tu ra , sztuka.
PR ZE G LĄ D  EPID EM IO LO G ICZNY". W yr 

szedł zeszyt V I I  ,„Przeglądu Epidemiol<^icz 
nego” , zawierający: Sprawozdanie z póhora-
rocauej działalności (r. 1920— 1921) Nadzw. 
Komisuryatu de walu. z epidemiami Sprawo­
zdanie obejmuje oikres działalności prof. E. 
Godlewskiego i  opracowane jest .wspólnie 
z Drem Z. Schmćhun. Stanowi one obszerny 
tom z Iłucneun zestawieniami i  ilustracyamL 
Można go  nabywać w  rodakcy „Przeglądu 
Epidemiologoc .uego“  w  Waaszawia, uL Oho- 
cimska 2 i przez księgarnie. Cena 1200 mk. 
W  najbliższych tygodniach wyjdzie zeszyt I-v 
tomu I I  tego  czasopisma,

„PR ZE M YS Ł  I  H AN D E L” , z. 26, Warszawa, 
s dn. 20  czerwca, zawiera: O koniunikacyę 
z Górnym Śląskiem —  Dr W łodz. AćLunkie 
wioz; W  sprawie ustawy naftowej —  inż. Mi­
kołaj Solcołowski; Poisk. handel zagraniczny 
w styczniu i  lutym b. r.— Ireneusz Sygietyński; 
Kronika krajowa: Z  Min. przem i handl.; Kro- 
nilta węgiowa, hutnicza, finansowa i  skarbo­
wa, rolnicza; Z krajowych rynków towaro­
wych; Różne; Kronika zagraniczna; Reglamen- 
tacya handlu zewn, w  państwach zagrań. iŁ ia j  
informacyjny. N ow e spółki akcyjne, Pow ięk­
szenie kapitałów w  spółkach akcyjnych, Sta­
tystyka, Giełdy, Banki emisyjne, Prz sgląd 
pmsy.

Wiadomości gospodarcze.
W  S PR A W IE  N O W E L IZ A C Y I U S T ń W Y  

O > UBEZPIECZENIU  PEN SYJN EM  wniósł 
poseł Dr E. Adam na posiedzeniu Seimu dnia 
27 czerwca b. r. wniosek nagły w  kierunku 
podniesienia wysokości ubezpieczenia przymu­
sowego z dotychczasowej kw oty rocznej 60.000 
mK. na 600.000 mk., którato i  ostatnia kwota 
nie dosięga pobieranych dziś płac, a przeto me

może stanowić należytej podstawy do w miar) 
za opatrzeni*, emerytalnego. W  każdym razie' 
będzie to  znaczne polepszenie obecnej ustawy, 
która w  dotychczasowych swych postanonńe1 
niach nie posiada istotnie najjurniejszej war­
tości. • *

EM IGRACY A  G Ó RNIKÓ W  PO LSK IC H  DO 
F R A N C Y I. Związek właścicieli kopaiń n ^rla 
we Francy! zgłosił zapotrzebowanie 700 góImŁ- 
ków na miesiąc lipiec i sierpień. 100 górników 
może wyjechać z rodzinami i dostanie mieszka, 
nie w  nowowybudowanych domach robctni« 
czych. Płaca dzienna wynosi 25 franków. Ko< 
szta podróży ponosią właściciele kopalń. Be®» 
zwłoczne zgłoszenia listowne przyjmuje Pań­
stw ow y Urząd pośrednictwa pracy w  Krako­
wie, ul. Podzamcze 1. 30.

Z A T A R G  RO BO TNICZY ZAŁAGODZONY. 
Dzięki osobistej interwemcyi ministra pracy, 
i  opieki społecznej, Darowsldego, zatargi w 
przemyślo włókienniczym w  Łodzi zostały zli­
kwidowane przez podpisanie umowy między 
piaofcawcama a robotnikami.

W IADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  K R AKO W SKIEJ. 
Usposobienie piątkowego zebrania giełdowego 
dla walut obcych i dewiz niewiele się różniło 
od dni ostatnich. Tendencya zwyżkowa ujac 
wniała S’ ę w  dalszym ciągu dla dolarów, koro­
ny czeskiej gotówkowej i w  obrotach przeka­
zowych, marka niemiecka i korona niem.-austr. 
uległy zniżce w szacowaniach dzisiejszych. 
W aluty zachodnie, a t;tkże ekandyna1 ®kig 
utrzymują się w  wysokim  kursie.

A kcye bankowe- i f-apiery lokacyjne bez chęt­
nych nabywców i zainteresowania.

Rynek efektów przemysłowych, górniczych 
i handlowych wykazuje zawsze niało ruchliwo­
ści. Obroty nieznaczne, kilku gatunkami akcyi, 
po cenach przen ażnie utrzymanych, dowodzą, ■ 
że z*ip;ino\vul w  pełni sezon letni, połączony 
z  zastojem w  popycie na papiery dywidendo­
we. Nabywano: Tepege, P. T . H „  Krakus, 
Imoex. *

Szacowania piątkowe wynosiły: Dolary
amer. 5250 m.; dolara Iran ad. 5050 m., funty 
Izterl. 22.500 m „ franki szwajc. 925 m., franki 
franc. 405 m., franki belg. 379 m., floreny 
hoiend. — korony szwedzkie 1250 m., korony 
duńskie 1947 iu., korony norw. 803 m „ korony 
czeskie 109 m„ korony w o#. 4 m. GO f., korony 
niem.-austr. 22  i r*ół fon., marki ni om. 10 m.

Przekazy: N a  Berlin 10 m. 50 f., na Pragę 
110 m., na W iedeń 23 fen. —  Ruch przekazowy 
był bardzo slaby.

IV YKA Z  BIEfcDY W K.RA?{0 H'IE
z dnir 7 lipsa 1S22 r. r.
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Bank Hipoteczny . . . .

Małopolski v
Ziemeki Bani" Kredytowy . •
Fowszeckuy Bnak Kredytowy 8. Mu 
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Bank Koruercyalny I —IV  
Bank Ziemski dla Kre»6w, Yańcwt 
Bank Wandlowry w W arszawie , 
Bank Kredytowy w W arezaw le  
Bank Związku Spółek Zarobkowych  
Wiedsńaki bank  Związkowy . 
,M erk «r" T. A- Bank I U  autor wyas

JLbeye T o  w .  h a n d l .  1 p r z e m a

Polski* Tow. handlowe I i TY en , 
KKbor 3p. a. h.-prz. 2*. J. Borkowski 
Handlowa Spółka aks. »lu>pax 
»Phanna* (Mag. B. Jawornicki) I^ L  
.Polski Glob*4 Tow. transport.-handL 
C. ^iaiiw ig, Don eksp.-han. Pozaat 
Żegluga rolaks • ,
Yfnrex. Tow. ake. Handle i Żeglugi, 
Zieleuiewaki ^  .
Y/artŁSp. akei. Bad. Paz.(. - in .eB i.  
fi. Cegielski, fabr. maszyn PoznoA  
Potęga T o w . poL  fabr. huty ieL  
„Lemiesz* fabryki maszyn rolo. 
Trzebinia tabr. masz. inarz.roln.4om  
Zaiady amnnicyjne .Peoiak*
Hata ielazna, Kraków  
W . Kuchkrskł fabr. wyr, metaL 
He.-^:feld-Viciorius, odL Łel- iem alj. 
„Antomolor* fabryka aamoehodów , 
Fabr. Por U nnć-Cementu* Szczakowa 
.Górka* fabryka cementu 
G a l ake. Zakłady Górnicze Siersza « 
-Tepege* Tow. dla Trseda. gó^niss, 
Bka akc. prsem.nat \ gazów ziemn. , 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjna Tow. naftowe „Galicya*
A, T. dla przem. oł. ska l (<L D Fanto) 
Polaka Nafta . . . .  
BlekUownia w Sierszy III. cm.
.Oikotf* T . A ................................
„PesM4*- P/mszeclmetakJadyhadowL 
Fabryka preetw. tłuszcz, w  Trzebini. 
„Krakus* Zjedn.-fahr.przetwor/wysk. 
Fabryka porcelany w Ćmielowie. .  
Sabr. i Raf, cuaruw Cboderowie , 
■ka akc, Elcktr Okręg, w  Sierszy
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KURSA,
Warszawa. PAT. Giełda warszawska. Wal 

luty: Doi aro* Stan. Zjednocz, trans. 5250. 
5360, 5250. sprzedaż 5270, kupno 5230. Franki 
francuskie trans. 418'Ą. —  Funty szterlingi 
23.200. Marki niemiojkie trans. 10‘95, 10!90, 
Miljonówka trans. 1200. ,

WPISY
Załsione w roku 1912 przez Władza szkolat zatwierdzeń

t a W i i i i s A i i i W
J A K A  P IL C M A

w Krakowie, ul. F.oryańsita 20, H p
Przyjmuj! wpisy na karsa roczne 4 miesięczna codzien 
nie do dnia 5 lipca br. Po wakacyacb przyjmie sif 
kandydatów(tki) w miarę wolnych miejsc. Zamiej 
scowyck wyucza listownie. Kurs pisania Da mas*;y 
nrcl rozpocząć niożm. każdego czasu. Absoiwcnc 

oirzyinują świadectwa.
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'ANTONI WA3K0WSKI.

Gwiazdy spadające.
Powieść wscófezesna.

to

— . Dziedzic jedzie do sądu...
—  No to co?!
—  B ędzie  hań przysięga !, ż e  W o j Lasok 

jaie w inien, ino w y . w y  i m y  w szyscy...
F orn a l m ó w ił ‘ p rzyciszonym  i zach ryp łym  

głosom , a  Jlicspokojność w ie lka  podryw a ła  
w  nim nenvy , ja k b y  mu kędyś do czegoś 
b y ło  bardzo spieszno.

—  T y , psiakrew , łżesz !! —  w rzasnął po 
thw iii w ó jt.

—  Żehyun się tak  z m iejsca .tego nic ru ­
szył...
• —  Skąd w iesz?

—  Kaśka, oo służy -w e • dwcrac przy kip- 
densie słyszała.. w icie... (T u  stłum ił kłos 
jeszcze  bardzie j), w icie... d z ied zic  nas pod­
p a trzy ł w e  m łyn ie, jakeśm y w te d y  z  ż y ­
dem... w icie... s łysza ł w szystko.:; w ic ie .::  te- 
dv-żem  co tchu przygna ł tu... b y le  in o  nie 
b y ło  późno...

—  Podpatrzył? ... słyszał?... skąd  w iesz?
—  N ib y  Kaśka... stała za  d rzw iam i ku- 

ehennemi, ja k  państwo o tera gada li p rzy  
stole...

W ó jt  c o d  m iarkow ał:
—  'Może to... może...
—  Pam iętacie?  K oń  rża ł po debrsy...
—  Juści! d ziedzica  koń.”
•—  Podsłuchał...
—  Podsłuchał”

Zarząd S O L C A

I  n iepokój p od ryw a ł fotnafem  —  adziesi- 
by gnał w  ten raz, czegoś-by się ją ł. na 
co.l okropnego w aży ł-b y  się te j chw ili, b y ła  
ratunek znaleźć w ó jtow i i sob ie i całej g r o ­
madzie. A  Kosm a źasum ował się g łęboko 
i przez m yśl p rzeb iega ły  mu, jako  łyskaw i- 
ce, różne postanow ienia.

Ściągnął krzaczaste brw iy  za ta rga ł w e 
gn iew ie  w ąsa i  oojrz& ł w  oczy  fo rna la  —  
a w zrok  je g o  miał. p rzen ik liw ość szatana. 
N a ra z  .porwał sie z  m iejsca i ze rw a ł flin tę  
za  ściany.

—  Chodź ze  m ną! —  zaw ołał.
I  w yp ad li z  chałupy.
A  m iało się ju ż pod w ieczór.
Pa r"o ść  b y ła  dokuczna i ja k o  zw ycza jn ie  

p ired  burzą, jaskó łk i śm iga ły  tu ż nad z ie ­
mią. Na, hor/z cm eie zb ie ra ły  się o łow iane 
chm urzyska i zw o lna  w yn u rza ły  iw tw rrn c , 
a c iężk ie  łb y  sw o je  na  b łęk it n ieba —  za  
k ry ły  słońce i św ia t c a ły  w yd a ł s ię siny. 
Chm ary w y lęk łe go  p tac tw a  srywa-ry sie  ̂
z p ó l w  sady p rzydrożne, a lbo  w  one de- 
b fte . co teraz s to ją  bez tchu po wądołach. 
Stada ku ropatw  p rzycza iły  się fcrwożnie 
w  kon iczynach , że ino od łauów  owsa s ły ­
chać, ja k  derkacz naw ołu je  i  jako  cza jk i 
nad . bagnam i p rzec iąga jące  ża łośn ie się 
skarżą.

W e  dw orze  gimszo-wskim zegnano byd ło  
od pastw isk  i  oto ju ż ostatn ie fu ry  w y ła ­
dowane kop i a s to  sianem za jeżd ża ją  do  gu ­
m ien—  kon iska spracowane w ys ta ją  u w o ­
dopoju, ekonom  cosi swa^zy na oborach 
i  d o  reszty  niema- tu  już n ijak iego  życia,..
. K u ba  paJnął z  bata  i za jechał przed  ga-. 

in e k  dwbrskr. młOidyini, rw ącym i komui.

—  Janko! Janko! —  -wołał pan M ichał, 
wsiadając do pow ozu  —  prędzej-że, bo 
d e t7.cz nas przyłapie...

A le  Janka, choć rada-by ju ż z Gruszowa- 
j jk iia jm -h le j uciec, k rzą ta ła  się jeszcze  po 
swoim  pokoju , fiib y  zapina narzutkę, n iby 
zbiór;!, jak ieś tam. d rob iazg i i szukaj czegoś 
do drogi... B az w  raź jeno poziera  na S te­
fana, a  tajemnica, pali gej sumienie...

—  Janko! —  w o ła ł pan Michał.

—  W u j n iec ierp liw i się, —  p rzyn ag la ł ją 
Stefan —  siadaj-że już, siadaj,, bo dopra­
w d y , deszcz was złapie...

P oca łow a ł ją  w  usta i  dodał:'

—  A  ju tro  id ź tefe" za ra z  rano do  do­
ktora... poju trze p rzy jadę  do ciebie...

—  Stefan... —  szepnęła Janka,' a  piersi 
fa lo w a ły  je j,  ja k b y  co ino udrękę ja k ą  p rze ­
była , albo ja k b y  strach ja k i ją ł się tam 
zb o la łego  serca  —  Stefan..', ja  chcę... ja  mu­
szę ci coś rzec  przed  odjazdem ...

—  T y  drżysz?!...
Upuściła, oczy .
I  u czyn iło  się m ilczen ie —  jen o  -słychać 

ona ustawną -muzykę Ł o w ie ck ie g o : id z ie  
przez m od rzew iow e ściany dw oru  i  pada 
na dno uuszy Janki...

—  W iesz... —  rzekła p o  ch w ili 1—  Ł<> 
w ie lk i  mnie dziś pocałował...

S tefan  zb lad ł i nagie sponsow iał — 1 za ­
cisnął zęb y  W  pasji oicrutnej,' rzucił sfę ku 
Jance i ch w yc ił ją za. ram iona:

—  Tyś... ■
I  g ło s  mu się załamał.
—  N ie ! n ie ! —  zaklinała- Janika —  osn 

przem ocą...-przem ocą... bru iałn ie! A le  w y i-

wStbłr się i  teraz uciekam  od niego... P rze ­
bacz tni i  ratu j! i kochaj!!...

I  ję ła  ca łow ać je g o  ręce.
—  Kochaj! kochaj!...
Stefan  ca łą  p o tęgą  w oli zapano fvał nad 

nerw am i —  przychyną ł żonę do .serca i uca­
ło w a ł je j  usta:

—  Bądź spokojna...
T rw a ł* tak  długą chw ilę —  m uzyka Ł o ­

w ieck iego  szła- ku nim i padała na- serca 
niibv kam ien ie ciężarne...

S tefan  sprow adził w reszcie  Jankę d o  po­
w ozu , usadow ił ją . otu lił i ucałował. K on ie  
ru szy ły  —  ona jeszcze  od  bram y za ja zd o ­
w e j w yc iągn ę ła  ku  niem u i ku pani G abryn i 
rękę na pożegnan ie i zaw oła ła :

—  Po ju trze  bądźcie w K rak ow ie !!...
Skoro  ino pow oź zn iknął za bramą^ Ste-

faai porw a ł trzcinę, k tó ra  gdzieś taan pod 
ręką na fu tryn ie  okna leża ła , i  pognał prost 
dc jm koju  Ł ow łeek iego . Pchnął dra w , —  
Ł ow ieck i pow stał od fortepianu: ■

—  Co?... .—  uśm iechnął się z łoś liw ie  —  
pań d e  m nie ze  trzciną, a  n ie  z  rew oW c- 
ram?!...

— - W eze ra  jeszcze  —  lż e k ł S te fa n .—  
prosiłem  pana o p-rzeba czernie... dziś cofam  
g jo śb ę  i. doda je , że  s trze lać się ze anną m oże 
jen o  c z łow iek  honoru!

Ł o w ie ck i _ drgnął.
—  Pana  zaś —  k oń czy ł S te fan  — , m ożna 

jomo w  pysk  b ić !! Pan  rozum iesz za  co !!...
T podn iósł trzc inę na n iego  —  łm w ieck i 

po jrza ł m u w  oczy  spokojn ie i  zimno... Stc 
fana przeszed ł dreszcz...

'—  'le n  c z łow iek  ży c ie  m i oca lił —  po­
m yś la ł i  w ypu ścił trzcin  ę 7. t eki.

Ł o w ie ck i w yc iągn ę } ku niemu prawic*?, 
ale Stefan cofnął się i nagłym  ruchem ręk i 
wskaząl mu drzw i:

—  Jodyna- d roga  dla pana... opuścić ten 
dom na zawsze!...

I  tak, z ona ręka  wskazu jącą na drzw i, 
trw a ł, aż Ł ow ieck i zarzucił p elerynę na ra­
miona i odszed ł —  od p roga  po jrza ł jeszcze 
S te fanow i -w oczy  i prze--la ł mu złpśliw y 
uśmiech.

(M y  m ijał bramę i w yszed ł na d rogę  to ­
polową, duma ozw ała  się w  nim  i ból zar 
skbw ycża l w  sercu:

—  Idę... idę... —  m yśla ł —  za  tobą, k t ó ­
ra jesteś um iłowaną m oją i pożądaną rooia... 
i lctora musisz, musisz b yć  M yją !!.,.

*  *  <e
? tościńcem toczy  sie pow óz. Pan  M icha) 

i  Janika w tu len i w eń  g łęboko , m ilczą  —  
każde z  nich m a oto  św ia t w łasnych m yśli, 
dom ysłów  i  przem yślan. W  oczach, pana 
-Michała ca ły  ten proces z .-błonstwem urósł 
do ogromni zbrodn i n iebyw ałe j, k tórą  m imo 
sądu. ludzk iego, B óg  sa- musi pokarać na 
tam tym  św ieeie. Spokojneść. pojęła  serce 
je go , a  w. duszę w eszła  w ia ra  w  ostateczne 
sądy S praw ied liw ego  .Janka zaś ma usta* 
w no w rażen ie, że  ucieka, jakow e jś  pogoń? 
i żo w id im y  straszliw e j 'l i  n ie dopędzą  je j 
duszy... że taan k ędyś daleko, w yrw an a  
w reszcie tęsknotom  i udręce m iłosnej, 
Odnajdzie b łog ie  zacisze.

—  A  -jednak ja. go  kocham... —  m yśla ła  
w  najedębszej taiom ukw.

W j echali w  w ieś.

p ią g  da lszy  u as tą pi).

podaje do
wiadomość ie  w nowo odbudowanych łazicn- - 
ka* h otwarto jui kilkanaście kabin i s it j racji 
trudności w otrzymaniu kąoieli aijneraloyeh i mu­

łowych obecnie niema. 1022
H ltM kim if d®*., i* małMii.

p,.>,, b̂ ty wypy?a ...i ..,-2 SOOUA pocztu SOI.kC jalrój.

G L E B A  u«u ba&dlowa 
rnl»9«xj'

Kraków  r  1. Długa 3 d«
Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

T R Z E B I N I A

Arcyksiążącj Browar w Ijweu
przyjmie dwie siły biurowe 

na stanowisko tom

Kiemwnika magazynu 
i Kierownika kontroli
beczek transportowych.
Rfcflektujący z. uKończonym kursem  
ab itu r jen tów -, lub ukończoną Akade­
mią handlową mogą wnieść poda­
nie 7 odpisami świadectw i curri­
culum vitae wprost pod adresem 
Dyrekcji Browaru w  Żywcu. :: ::::

PŁUG PAROWY
w dobrym stanie okazyjnie do sprzedania

„ P I L O T "
Spółka z ogi*. por*

Lwów, ul. Batorego  4.

GEOMETRA RZĄDOWA-UPGWAŻIIIOM
przez GlAwizy Urząd ZSemaki

Z e n o n  J ę c f e r z e j o ^ r f L P
u M iechow ie Zbcnr. (f le ieck ie j

Teleion jl.sny Nr. S2.
W y k o n y w a :

psrc<lar|e majętków, podziały spćlnot, po­
miary ar«'“ , apay graniczna, niwtlasja, 

wizja sadowa i t. p. . 1025

DAMSKA
S U K N I A

letnia tylfeo mk.
Wysyłamy wprust z fabryki pi^k.ją d a m s k ą  letnią 
całą r in v ł i« i  trykoĘ nadzwyczaj praktyczną, nadającą 
się na kaidą figurę, w kolorach: czarny, granatowy, 
b",do, tres, czerwony, lilia, różowy, niebieski, zielony, 
piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biary i t. d. — 
najmodniejsza fason, pięknie przybrana — tylko za 

4SÓC m k .
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zara*. pocztą za pobraniem (płaci się przy 

odbiorze). 939
Prosimy adresować:

I .  Łubka * Ł ó d i 40
C O  Krowoderska 68, Kraków R  D o p c n h b a  

Biuro Bielskiej Farbiarni la  -1 t r i  O f IS l t ;

trwale, solid1.*, g 
terminowo i sanśo. Sfa rb u je

U b o s rn y  doah ód  

dla każdego 
pracowitego 

obyw ate l a .

Listy I zapytania pod 
adresem: 

„ S a n a t o r * *  1 5
Bydgoszcz.

100.000 Mk, r więcej 
miesięcznie

aiąłega, aezeiwagc zarobku możp m I«6 k iM  aaaczyumi
wiejski, pisarz gminny, urpafnata, wogśl* każdy praar- 
i  itj człcwiak nr wsi przy pozasłożbawaj pracy mo*a

z a r o b i ć .  Ima

Nal&dgHowiedtsieisze na tętnią porą rotr.ss 
ito rze n n o -ro iiin n e  w ódki t lik ie ry :

Oacsnaiłła-Boottakiamp
s iln ie  g ó r s k a  n ln t ł o d z o n i

' O p B i O  
s iln ie  g ó r s k a  nh  i ł a d s i iu t

Jagu-Karpatena
p d tg o r s k a  m a to  s to d s e n s

T o w .

 ___ Akc.
, a  i:--- ?

:-.»ier.a: 7 1r i l ‘ ,Ł “^ ł "  n jlo cn rir ie , v.Jiilute, 
k ie ra ty  oro~ wsznkle irne maszyny rolnicze. 

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat 762

Przyjmuje zamówienia na
t a t t w c z y  s w m e
—  na sezon jesienny. —

I G l i ł l l S I l i ł K I I I K "

OCfiWY 1
Nazwy prawnie 
zatwierdzona.

Br1 przeszłe 30 lar 
r^zpGwrzeetiiiioBć.
t  ̂  ?

1022,

mm

Ł s !

tso

ŻEL IW N E
P ( .  m edali u lauijfck lub ni desłanyck  
w zględnie pg. ry i«nk6w  w sztukado

od 200 gr. do *005 hg. wagi
1 ^ 0  1 d ok ład n ie

H. C E G IE lA K ii, t o w .  akc.
W POZtlANIU. •  g

w i n  e i M i m i i i i *

* G A Z E T A  B A N K O W A  ‘
jest bezspifcecznie najpoważn;ejs/,ein polskiem 

eziasopisnieni ekonomicznem!
Pwa specjalne numery .Gazety Banków ejł  poświęcone 11.
^Tschodaim*1. które ogbędą się~w i  Lwowie w czasie od*5 do 15

B. Kasprowie/ w Gnieźnie

Kulawlanka
pó łgank i małe iłodiona

P o d K @ m ^ n s n k a
tafadką likier gorzkawy

E l f  r t o r r k a
tikiui gorzkawy

S o k o t ó w k a
Ukior g o r w .  y

J e r e m l ó w k ?
Il^ le r  w | trą w n »> g b rtk a w y  

Reprost infam ii:

Dr. DZIKOWSKI I SkaK
w l a t t  B o le s ła w  K a sp row icw n r  uów, JsgieHeAskti S.

września 1922, w przegotowaniu.

Do numerów tych przyjmujemy Jol ogłoszenia we wazystkicu językach 
pa iwyszejnych cenach tary-owych. — Tłnmaczenia <u obca języL tok* - 

nujemj aa tyczenie sami.
Numery te zostaaą wydane i rozesłane w* wielu tysiącach «gzcz*vl*r..y 
do wtryr+kich władz i instytucji rządowych f prywatnych oraz większycł 

firm i  t t a y  słowy cii i handlowych w  kraju i zagranicą.

Administracja Gazety Bankowej L w ó w , Z im orow ic& t L - 5.

^ K s ią ż n ic a  P o tsk a  T. N. S. »
Lwów Czarnsickiero 12. Wdrszawa K w y  .^wiat 55

poleca

F e lik s  W iliń sk i
dyrskSor filjl P o lsk ie go  Banku P rz e m ^ h w e g o  

w  iosaow cu

konipendjum interesów i techniki bankowej’
(str. 336 i liczne tablice).

S io  n a b i c i a  w  k a ż d e j  ta§£ęgarn3°

Harwoza
aajlepaza » najtrwalsza

larkP do prania
t  n o c n ą  m k ł n d k i .  c y n l  o w a

uosfctrcti. tylko hurtownieJ służy ofertą

Bytigoska Fabryka taran do prania
E HARWbZiŃSKI, ny-igoezcz, Zduoy 18,

Og ie r  aeglo-arab kary, 
wysoki 1-80 m. 10 lat 

do sprzedaela za~az. Zgło­
szenia przyjtnuie Zarząd 

r XX. Sanguszków Ou-Dóbr 
smizka p 
polska.

Tarnów, Mało-
1046

P k . r m a r  u  w  do-* 
brym etanie system 

amerykański d «  sprzeda 
sia. Jaworzno, Starczyński,

iwę

a o a a c o a n o a o o D o a o

m p ó ln lk a  — technika 
9  ehrfeść. ■ kapitałem 
20 miljaaów przyjmie wy­
robi >n« firma w celn po­
większenia przedsiębior­
stwa. Zgłoszenia pód .T e ­
chnik* do biura Reklawu 
prasowa. Lwów, ni. Cho- 
rątczyzsy 7. I®38

OOCDOOOC DC30D000D

f! W O Z K I I
1  D Z IE C IĘ C E  i

b== odnaw ia p re r r f fp U  = =  
oraz przyjmuje wszelkie roboty tapioerskie s

J. Piechowisz, Kraków. Mikołajska 7.

Plan odjazdu pociągów z Krakowa,
W ażn y  e d  1 r z e r w c a  1 9 2 2 . ■

Od]rzó do Lwowa, Stanisławowa (Bukaresztu ) 
Lublina, Now. Sąóza, Krynlćy, Zakopanego, 

hiepołom lo, WieJiezki, Koomyrzowt,

Nr.
por.
21‘ i

T
.400
. 21 
Olej* 
221*  
811 
28 

61 ! 
121.3

Cn j
odj.
1-48

5^0

7-OĆ Rsp. 
7-55 Osb. 
7-25 Fsu 
a io  Osb 
N-4C . 

1025 .
li-00 ,
13-25 .

z . g łównego dworca:
Redzr1
pocUjga
Psp. L w -jws 

,  Krynicy I N. jtdyórza 
Tarnów .

.  -r Zakopie**! ł Rafckl* 
Ost. Niacołcnuc 

Lwowa

Odchodzi da

przez

ty?

hnn 

J
M
I

'i'ź 111 
-«1

Al
- i  1

.V 1 ej 1
I

811* 1*00

6218
226

618
'721

25

14-20
14-35

14-45
18*20
1&25

Zakopanego 
Bochni 
Wieliczki 
Lwowa
Krynicy przaz Tarnów 
Zakopanego I N. Sącza przez 

Sucta i
Wieliczki 1 Oświęcimia przea 

Skawinę I
lacmyrzowa III

Stanisławowi . Lwowa przez

>T

Z B i O R O l W

S K L E P  JYTDKIOWł!
w Krakowie, ul. FicrjaAska L. 8.

Poleca najprzedniejszej jakości

HYGOiCZNE TUTKI
I B I B U Ł K I  J ) U  P A P I E R O S Ó W  

wyrobu fabryki

WŁADYSŁAW; PACAC/Ą.i Sp
orsz wszelkie prsybory dc jpslenśa

; a  c c u a c ł i  p rx y .s (t ;[c »y c b . ( * »

Stróże i Samoor I
Niepołomfc 111
Lublina przaz Rozwadów 1
Lwowa • I

229* 16-S5 ,  Tarnowa T
815 20-3(1 „ Wieliczki E !
87 20-60 ,  Lwowa i

613 22*40 j  Krynicy I Orłowa przer Tar­
łów, do Stanisławowa rrztz 

Stróże, Stryj
29 23-80 ,  Lwov/a

1216 23-4o „  Zakopanego przez Suck j do
Stanisławowa przez Sucha 
Stryj u

Odjazc do Warszawy, Gduńska, todzi, Poznania, 
Katowic, Piotrowic (W iednia, Pragi) Cieszyna, 

Źyvłca z głównego dworca.
4* 0 35 P8p, Warszawy I

204 1-20 „ Piotrowice (Wicdoia, Pragi) H
26 3*55 Osb. Piatrowic II
28 7-J6 ,  Piotrowic . Katowic II
30 10-25 .  Żywca przez Dziedzica 15
22 14-14 , Pi©tro'.vic I I

122 17--10 , Ciesi./ua,Źyweapracz Dziedzice I i
1402 17"40 Psp. Gdańbka Ifatowice, Poznań I 

24 19"40 Oso. Żywca orzez Dziedzica l i
410 20 "05 Psp. Poznania przez Katowice !1

8 22'4b .  Warszawy II

Z nnwego dy/oma osobowego „zachodniego".
tłtronn

2 8*00 Psp. Warszawy Jews
12 10-00 Osb. Warszawy '  prawa

112 1320 „ Trzebini
914 17-50 ,  Warszawy przez Dęoliu

i do Katowic 
19-39 .  Warszawy
22-25 Psp, Warszawy via Dęblin 
22 55 Osb. Łodzi
23-15 „ Dziedzic

14
00Ó

10
126

lewa 
prawa 

'ewą 
prawej

1 'w a u l :  Poci.łRi 4. 103 i U103 Jtursah tylko oil i  czerwcu 
do 30 wrze;-.nia. — pociec, ’1j1 kursuje; od 1 uużdzierniku do 
31 uiaja. — >’ociągi 221 i 229 mają tylko 3 klasę.

Pociąg -lit; Kraków-Poznau us raz.o nic kursuje. --  Tur­
nusy do Knt-wic idą tylko do Szczakowej. — Vo Pozuannt 
przez Śląsk idzio pociąs 314,

.Wydawca: w zastępstwie Poiskiei Spółki urnowej K. H g l o k  sa. —  Redaktor naczeka? i. odpńiw. Ja® H a t y a 8 i L. ^  Drukarnia „Głosu Narodu" jr. Krakowie »od zarządem Romana Ferka.


